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APARATY DO GASZENIA OGNIA

„M1NIMAX“
w 50.000 wypadkach zażegnały k a t a s t r o f y  pożarowe

przedstawiciele T̂ 'W'O „Kom ispol“ 
Oddział Lwowski L W Ó W ,  S Y K S T U S K A  54.
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W arszawa, Krakowskie-Przedm ieście Nr. 9.
Telefony: 244-90 i 173-81.

Mim  i narzędzia roln icze, m ateria ły  b u d ow lan e, n asion a , artykuły techn iczne, m anufaktura.
W szystko dla p r z e m y s ł u ,  r o l n i c t w a  i gospodarstwa dom ow ego.

Adres  telegraficzny: „ P o l k o p o d o l  “.

O D D Z I A Ł Y :
R ówne. CENTRALA: Szosowa 11.

Sklep: Szosow a 75.
Skład: Szkolna 11.

Łuck. Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

B ernardyńska 2.
Dubno. Biuro i sklep : Gen. A leksandrowicza 4.

Skład: Pocztowa 2.
Korzec . Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec .  Biuro: Szosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. W ajsberga. 
Sklep: Licealna, gm ach Liceum. 

O stróg. Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G zegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łodzim ierz . Biuro i skiep: Kolejowa 26.

Skład: Mato-Łucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.
Przedstawicielstwa:

KRAKÓW. Studencka 27. POZNAŃ. Popliński.ch I. III.
477—0 -

ŚF*

( S p ó łk a  A k c y jn a )

w Łucku, ul. Jagiellońska 60.
W y k o n y w a  w s z e lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k r e s ie  r o b ó t  
d r u k a r s k ic h :  d ru k i ,  t a b e l e ,  s p r a w o z d a n i a ,  k w i ta r ju -  
sze ,  k s ię g i  ( h a n d lo w e ,  m a g a z y n o w e ,  t o w a r o w e  i bu-  
c h a l t e r y jn e ) ,  b r o s z u r y ,  p o d r ę c z n ik i  s z k o ln e ,  b l a n ­
k i e ty  i k o p e r t y  f i rm o w e ,  b i le ty  w iz y to w e ,  e ty k ie ty ,  
a f isz e ,  a n o n s y ,  z a p r o s z e n ia ,  r e p e r t o r j a ,  o r a z  w sz y s tk ie  
d r u k i  d la  P .P .  R e je n tó w ,  A d w o k a t ó w  i R o ln ik ó w .

W ykonanie szybkie i staranne!!! 
Na żądanie wielobarwne.

Żądajc ie  ofert! H

Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich na W ołyniu

„POLDRUK”

i i

Żądajc ie  ofert!
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Dziś, w  epoce rozw ydrzone j dem agog ji  part j i  
dem ok ra tycznych ,  w  epoce zupe łnego bankruc t­
wa wszelk ich wyraźn ie jszych  i do niedawna za 
wzn ios łe  uważanych haseł, rzuconych w św iat 
przed przesz ło  w iek iem  przez w ie lką  rew o luc ję  
francuską, każdy cz łow iek , m yś lący  trzeźw o 
i z sum ien iem  swem  liczący się, odczuwa brak 
d o k tryn y ,  zdolne j w życie w ew nętrzne  jednos tk i  
oraz w życie  i s tosunk i społeczeństwa, narodu, 
państwa, w p row adz ić  pewne uspoko jen ie , dać 
p o z y ty w n e  w skazów k i pos tępow an ia  i w y tyczyć  
d rogi realnej pracy dla dobra  i szczęścia ca łe­
go spo łeczeństwa i całego narodu, nie zaś t y l ­
ko te j lub  owe j pa r t j i  lub klasy jego.

D o k t ry n ą  w ieku XIX, k tó ra  m iała dać ludz­
kości powszechne szczęście, była dem okrac ja  
z jej hasłam i wolności, rów ności i  b ra te rs tw a . 
B y ły  to  hasła, ideały, k tó ry m  los, a raczej w a­
runki p rzyrodzona, rządzące życiem spo łe ­
czeństw ludzkich, nie p ozw o l i ły  wcie lić  się i k tó ­
rym  samo życie k łam  zadało. Dz iwne też losy 
by ły  tych  haseł. B ra te rs tw o , k tó re  m ia ło  być 
n ie jako  u ko ro n o w a n ie m  - dwuch  p ie rwszych, 
zm arło  jako  n iem ow lę, ledw ie  p rzyszedłszy na 
świat, bez p ró by  nawet wcie len ia w  życie. 
W olność— dla tw ó rc ó w  d o k t ry n y  d e m o k ra tycz ­
n e j— okazała się ty lko .. .  wolnośc ią  m yślenia  tak, 
jak  oni. Dzie je już samej rew o luc j i  francusk ie j 
dają nazbyt w ie le  tego  p rzyk ładów . f \  w resz­
c ie— równość, ten osta tn i i na jbardzie j, jeśli tak 
pow iedz ieć w o lno , p o l i ty c z n y  ideał d e m o k ra ­
tyczny?

Dla niej to  na jp ie rw  usun ię to  wolność, jako  
rzecz’ n iebezpieczną, a późnie j pod  je j hasłem 
dokonano  w ie lu  bardzo re fo rm  na polu  poli-  
tycznem . Przedewszystk iem  zaś par lam en ta ­
ryzm  p cd  nacisk iem hasła równości, dzięki roz ­
m a ity m  sys te m o m  w y b o rc z y m  jedno  i więcej 
p rz y m io tn ik o w y m , p rzeobraz i ł  się w  nieznośną 
ty ran ję , w yko n yw a n ą  przez u lub ieńców  i fa w o ­
ry tó w  bezkry tycznego  t łum u , ludu w najszer- 
szem słowa znaczeniu. Lud ten jes t o k ła m y ­
w any przez każdy system  w yborczy , tern w ię ­
cej, im  bardzie j d e m ok ra tycznym  jes t system, 
i w reszc ie  pozbaw iony  wolnośc i w y b o ru  ludzi 
najlepszych, na juczc iwszych i na jgodnie jszych, 
bo zm uszony g łosować nie za „cz ło w ie k ie m ",  
lecz za „ l is tą " ,  u łożoną  i spisaną przez n o w o ­
żytnych  d y k ta to ró w , leaderów  par t j i  ku ich t y l ­
ko  p oż y tk o w i i ko rzyśc i.

Tak o to  p o w o l i  ban k ru to w a ły  i ro zsyp yw a ły  
się w  g ruzy  idea ły  d em okra tyzm u , tego bożka 
ubieg łego stulecia, aż w  log icznym , ko nse kw e n t­
nym  a kon iecznym  w yn iku  tego procesu w y ­
dały obecny p iek ie lny  chaos, rozpacz i nędzę 
bezbrzeżną w  dzis ie jszej Rosji z je j „p r inc ip ia l-  
nem " zrównan iem  w szystk iego, z je j „ ro b o tn i ­
czym i un iw e rsy te tam i"  i „ ro b o c z e m i ko lu m n a ­

m i"  in te ligencji,  zmuszanej do t łuczenia ka m ie ­
ni na drogach pub licznych.

Cóż w ięc dz iwnego, że już ku ko ńco w i w ie ­
ku, k tó ry  miał, według zapowiedz i, stać się 
z ło tym  w iek iem  ludzkości, obudz i ła  się reakcja, 
i zaczęto szukać i rozglądać się za inną d o k t r y ­
ną, wolną od tak  p o tw o rn y c h  fa łszów i tak  b o ­
lesnych złudzeń i rozczarowań. Koniec to  tego 
w łaśn ie  w ieku  p rzyn iós ł  nam (cóż za gryząca 
ironja !)  tak ie  teor je , jak  o pogardzie t łum u  
i o nadcz łow ieczeństw ie . Zaś ta sama Francja, 
k tó ra  z końcem  XVIII w ieku  w yda ła  w ie lką  re ­
wolucję , m a tkę  d em ok ra tyzm u  n ow oży tne go  
z XIX w., podda ła  z końcem  tegoż w ieku  sta­
rannej pracy ana li tyczne j i k o n s t ru k ty w n e j— dok­
tryn ę  konserw a tyw ną . D o k t ry n ę — j^ k  m ó w i ł  
W in c e n ty  Kos iak iew icz  — „now ą , ju trze jszą , 
w zbogaconą  catem dośw iadczen iem  p o z y ty w -  
nem w ie kó w  dawnych i całem dośw iadczen iem  
negatyw nem  w ieku  os ta tn iego".

Czemże się różni ta d o k tryn a  od d o k t r y n y  
dem okra tyczne j?  Prawie że w szys tk iem . D em o- 
k ra tyzm  pod hasłem rów nośc i dąży do jakna j-  
w iększego zn iwe lowan ia  wszelk ich różnic, n ic 
nie os taw a ło  się p rzed jego  s trychu lcem , a d ro ­
gę ku te j n iwe lac j i  powszechnej w idz ia ł w na­
głe j, gw a łtow ne j zm ianie  pojęć, praw, ins ty tuc j i  
i obycza jów , to  jes t  w  re w o lu c ji. Konse rw a tyzm  
na tom ias t s taw ia  sobie za cel zachowanie tych  
w szystk ich  zasadniczych ins ty tuc j i ,  k tó re  w iek i  
w długich trudach w yp racow a ły ,  a k tó rych  w a r­
tość, jak  to  p ra k ty k a  i nauka w ykaza ły , jes t  
n iespoży tą  i udowodn ianą  p rzy  każdej p ró b ie  
ich zburzenia lub choćby obn iżenia  ty lk o ,  oraz 
pogodzen ie  tych  dawnych  fo rm  b y tu  ludzk iego 
z n o w y m i w arunkam i w  drodze  dośw iadczen ia , 
ewo luc j i  i na tura lnego postępu.

Takich zasadniczych ins ty tuc j i  jes t nie w ie le , 
ale za to  pow sta ją  one w każdem spo łeczeń ­
stw ie  ludzk iem  samorodn ie , do jrzew a ją  na j­
wcześniej i odznaczają się zdolnością do t rw a ­
nia i konse rw ow an ia  się. K tóre  to  są ins ty tuc je ,  
z o ba czym y  niżej. (:)

(c. d. n.)

W sprawiB ordynacji wyborczej do samorządu 
miejskiego.

Panuje u nas dog m a tyzm  po li tyczny . Do 
n iewzruszonych d o g m a tó w  w naszej op in j i  na­
leży obecnie pow szechne— ró w n e — p ro p o rc jo ­
nalne p rawo w ybo rcze , opa rte  na g łosow an iu  
z list. Nie będę dziś za trzym yw a ł się nad tern, 
czy owa fo rm a  prawa w yborczego  dała d o d a t­
nie w yn ik i  w  naszem życiu p o l i tycznem . Z b y ­
teczne b y ło b y  m ów ić  o n isk im  poz iom ie  u m y ­
s łow ym  i m o ra ln y m  naszego Sejmu, obranego 
na tej zasadzie. Przy w yborach  do Sejmu j e ­
dnostka  nawet najbardzie j w y b i tn a  nie znaczyła 
nic, zorgan izowana g ru pa — wszystko . Nie na 
pod łożu  ideow em , lecz na w za jem nem  pop ie -
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raniu się p o w s t a w a ł y  o w e  g ru p y  i s ta ły się 
sp ó łk ą  o og ra n ic zone j  p o r ę c e  do  rob ien ia  in t e ­
r e s ó w  na  pol i tyce .

S y s t e m  te n  miał  być d e m o k r a t y c z n y ,  j es t  
zaś z a p r z e c z e n i e m  t reści  dem okr ac j i .  Daje on  
b o w i e m  m o ż n o ś ć ,  a n a w e t  p e w n o ś ć ,  p rze j śc ia  
z w y b o r ó w  k a ż d e m u ,  k to  je s t  z a s o b n y  w duże  
ś rodki  m a t e r j a l n e  i z e c h c e  s u b w e n c j o n o w a ć  te 
lub o w ą  listę. W y b o r y  k o s z tu ją  drogo:  druki ,  
p laka ty ,  lokale  w y b o r c z e  z jada ją  o lbrz ymi e  s u ­
my.  Pa r t j e  r o b o tn ic z e ,  w ło śc ia ńsk ie  i d ro b n o -  
m ie szczań sk ie  są ubogie ,  n iech więc  w z b o g a ­
c o n y  r e s t a u r a t o r  lub jaki p a s k a r z  n i k o m u  n i e ­
znany ,  za p o s t a w i e n i e  swoje j  o s o b y  na liście 
w e ź m ie  w y d a t n y  udział  w f inansow an iu  w y b o ­
rów,  wejdz ie  na listę i nie p r z e p a d n i e  przy  g ło ­
sowan iu ,  bo będz ie  p o s t a w i o n y  na o dp ow ie d-  
n iem mie jscu .  N a to m ia s t  działacz pol i tyczny ,  
znany ,  wy b i tn ie  indywidualny ,  m o ż e  nie znaleźć 
się na liście lub p r z e p a ś ć  na wy bora ch ,  gdyż  
nazw is k o  j s g o  m o ż e  tych  lub ow y c h  o d s t r a ­
szyć.  Człowiek znany ,  c e n io ny  przez  szereg  
g rup  ze względu  na  je g o  w a r t o ś ć  d u c h o w ą  
i w ie dzę  fachową ,  nie m o ż e  p rze jść  przy 
w y b o ra c h ,  gdyż  grupy ,  k tó re  go cenią,  nie 
u wa ża ją  J o  za s w ego ,  nie p o s t a w i ą  więc na 
swej  liście. Nie m a m y  nadz ie i  j e dn ak ,  aby  Se jm 
nasz  był zdolny ze j ść  z fatalnej  drogi  w y b o r ó w  
z list w n a s z y m  kraju .  W y b o r y  te  b o w ie m ,  je^ 
żeli są  w y w ł a s z c z e n i e m  c z ę ś a o w e m  obyw ate l i  
z ich p ra w  w y b o rczych ,  gdyż  pozba w ia ją  ich 
p r a w a  g łosowan ia  na  jednos tk i ,  a więc  og ran i ­
cza ją  ich wolny  wybó r ,  są  j e d n a k  ściśle zw ią ­
zane  z in te r e sa m i  wielkich gr up  se jm ow yc h ,  
k tó re  zaw dz ię cz a ją  s t a n o w i s k o  sw e  w Se jmie  
tej  właśnie ordynac j i  wyborcze j .

Należy  oczywiśc ie  przy  ukł adaniu  ordynacj i  
w y bo rcze j  do s a m o r z ą d u  pó jść  inną drogą .  
W y b o r y  d o  s a m o r z ą d u  m ie js k i ego  t r zeba ,  o ile 
m ożnośc i ,  odpar ty j n i ć .  To  da  się os ią g n ą ć  w 
s p o s ó b  na s t ę p u ją c y :

Z a m ia s t  w y b o r ó w  z sz e reg u  list o d b y w a  się 
g ło so w an ie  na k a n d y d a tó w .

K an d y d a tu ry  us ta la ją  się w s p o s ó b  n a s t ę ­
pujący:  50 w y b o r c ó w  ma  p r a w o  pr zedł ożyć  
swą listę k a n d y d a tó w .  W sz y s tk ie  te  listy p r z e ­
p isu ją  się i uk ła da ją  się w p o r z ą d k u  a l f a b e ty c z ­
ny m  k a n d y d a t ó w ,  p r z y c z e m  przy  na zw isk u  
k a n d y d a t a  m o ż e  być  z a z n a cz o n e  jego  s t r o n ­
n ic two i nazwiska  s ta w ia ją cyc h  jego  ka n d y d a tu r ę .

W lokalu w y b o c z y m  każdy  w y b o r c a  o t r z y ­
m u j e  o w ą  listę i o d r y w a  na zw iska  tych  k a n d y ­
da tó w ,  za k tó rym i  chce  g ło so w ać ,  p r z y c z e m  
po s i ad a  tyle g łosów,  ile j e s t  mie jsc  prz y  w y ­
bo rach  do r ady  miejskiej .  Głosy  te  m o ż e  d o ­
woln ie rozdziel ić p o m i ę d z y  tylu k a n d y d a tó w ,  
ilu ma  być  w yb ran y ch ,  da jąc  k a ż d e m u  po  j e ­
d n y m  głosie,  lub też k o n c e n t r u j ą c  swe glosy  
na  mnie j sze j  liczbie k a n d y d a t ó w ,  o d d a j ą c  n a ­
w e t  w sz ys tk ie  g łos y  j e d n e m u  k and yd a to w i .

Ten  s y s t e m  d a je  m o ż n o ś ć  n a w e t  n ie z n a c z ­
nej mnie j sz ośc i  p o s ia d a ć  swoich  z a s t ę p c ó w  
w s a m o r z ą d z ie .  Ludzie  p o w s z e c h n ie  znani,  j ako  
wybi tn i  z a w o d o w c y ,  lub dz ia łacze  społeczni ,  
ma ją  sza ns e  przejścia do  r ady  mie jskie j  p rzy  
t y m  s y s t e m i e  w y b o r c z y m . D a j e  więc on radę  m ie j ­
ską  z ło żo ną  z na jwybi tn ie j szych  ludzi w mieście,  
a więc zdo lną  do  pracy.  Przy t y m  s y s t e m i e  
w y b o r c a  jes t  ś w i a d o m y  te go ,  k o g o  wybi er a ,  
czego  n ie m a  przy  g ł o so w a n iu  z list.

Dla uniknięc ia  walki m ię d z y  żyda mi  i chr ze ­
śc i janami  n a le ża ło b y  do  życia p o w o ła ć  kurję 
ż y do w sk ą ,  i dać  ż y d o m  liczbę m a n d a t ó w ,  o d ­
p o w i a d a j ą c ą  ich l i c z e b n e m u  s to s u n k o w i  w m i e ś ­
cie, w p o w ie c ie  i kraju.

Żydzi  w sz e reg u  m ia s t  s ta n o w ią  więk szo ść ,  
ale mi as ta  o w e  są  o rg an icz ną  częśc ią  większych  
całości  — p o w ia tó w ,  w o j e w ó d z t w — kraju.  Należy 
więc przy  okreś len iu  p r o c e n t u  żyd ow sk ic h  m a n ­
d a t ó w  uwzględnić  p r o c e n t o w y  s t o s u n e k  ż y ­
d ó w  w mieśc ie  i w p a ńs tw ie ,  gdy  się m a  do 
czynien ia  z W ars z a w ą .  W mieśc ie  i w o j e w ó d z ­
twie,  gdy się m a  do czynien ia  z Wi lnem,  L w o ­
w e m ,  K rako w em  lub i nn em  m i a s t e m  w o je w ó d z -  
kiem.  W mieśc ie  i w powiec ie ,  gdy  się ma  do 
czynien ia  z m i a s t e m  p o w i a t o w e m ,  jak  np. Gro-

MOWA CZACKIEGO
P o d c z a sz e g o  K o ro n n eg o , P o s ła  C zern iecH ow - 

sk ieg o
na sessyi Seym ow ej dnia 24 października 1791 roku miana.

M ow a M ichała  C zac k ie g o  p o s ła C ze rn ic h o w -  
* sk ieg o ,  k tó re j  ze  zb io rów  sw y ch  udzielił  nam  

p. R. W ojnicz,  w y g ło sz o n a  była  24 paźyz ie r-  
n ika  1791 ro k u .  M. Czacki,  ro d z o n y  b ra t  s ła w ­
n e g o  T a d e u sz a ,  był s ła w n y m  m ó w c ą ,  a inna 
j e g o  z n a n a  m o w a  „o g w a ran c j i  s ą s i e d n i e g o  
m o c a r s tw a "  by ła  p r z e t łu m a c z o n a  na  jęz y k  
f ran cu sk i  i u m ie s z c z o n a  w dzie le  „Chef-d o- 
e u v r e s  du XV1I1 siec le" .  M ow ę  tę ,  j a k o  c ie ­
k aw y  p rz y cz y n ek  d o  ó w c z e sn y c h  p o g ląd ó w  
p o d a je m y  w ca łośc i  z z a c h o w a n ie m  daw nej
pisowni.

N ayiasn ieyszy  Królu P anie moy M iłościw y !
Prześwietne skonfederowane Rzeczypospolitey stany.

Czym w m o i m  widzeniu  p o s t r z e g a m  rzeczą  
ważn ieysz ą ,  by  nikt nie mógł  być  w y b r a n y m  
do  K o m m is s jo w  R ządow ych,  ty lko  ta kow y,  k tóry  
w y b o r e m  i r e k o m m e n d a c y ą  na S e y m ik a c h  iest  
u p o w a ż n i o n y m ;  c zym  w ięcey  p o s t r z e g a m ,  iż 
P ra w o  Zwi erzchnośc i  N a r o d o w e y ,  p r z e t o  się 
u twierdza ;  t y m  silniey mów ić  z na m  po wi nnośc ią  
Pos ła  i O b y w a te la .  Mówiąc  więc  za P ra w e m  
N a r o d o w y m  p o w s z e c h n e g o  in te r e s su  s ta iąc  się 
rzecznik iem,  m o g ę ż ż e  k o g o  obraz ić?  nie. Bo

czyli zwrócę  na Maies ta t  Tronu  P ańskiego ,  tyle 
z nam  w n im świe tnośc i ,  ile woli n iegdy ś  Braci,  
dziś dzieci  Twoich  Mi łośc iwy Królu. Czyli na 
w a s  s ta rs i  Braci s z a n o w n y  Senac ie ,  w y b ra n y  
d o b r o c z y n n ą  ręką ,  z m ię d z y  Narodu  p o  to, 
b yś  p i e r w s z ą  p ie czę  i b a c z n o ś ć  miał  na s w o ­
b o d y  i Pr aw a N aro d o w e .  Czy  na wa s  Pos łowie  
dz ie ło rąk  i woli wspoł - Obywate l i ,  z a tym  tyle 
m ożni  i silni, ile tw ó rc z a  r ę k a  w a m  i działać,  
i czynić  pozwala ;  czy też  na  c iebie  s z a n o w n a  
Publiczności ,  gdy mów ić  chcę,  że k ażd a  władza  
co od  ciebie nie poc hodzi ,  j e s t  w ład zą  n i e ­
prawą,  czyniącą  w ur z ę d o w a n iu  raie wys ługę ,  
lecz d u m ę  panowan ia .  Był czas z a b o b o n n o ś c i ,  
g dy  d u c h o w n y  ś le pą  cz eść  władzy  sam o-  
dz ie rczey ,  częśc ią  religii głosił,  ręka  Rycerza  
wsp ie ra ła  w ład zę  d e s p o t y z m u  i h a ń b ę  ludzi; 
rz eczy  się zwróciły: S t ró ż e  Religii b ada czam i  
Praw p rz y ro d z o n y c h  się stali, r ęk a  Ryce rza  sk o ro  
p o w o d o w a n a  prawidły  ro zsą dku ,  s ta nę ła  za lu 
de m ,  znikną ł  z a ty m  d e s p o t y z m ,  wol no ść  N a r o d o ­
wi p o w r o c o n a ;  lecz j ak ie m u ?  o to  t a k o w e m u ,  k t ó ­
ry iey z u p e łn ą  g o d n o ś ć  i czuł, i poznawał .

Póki cz łowiek  da l ey  s w e y  myśli  nie p o d ­
nosił, jak ty l ko  n ad  ś l e p y m  w y k o n y w a n i e m  
woli ro zk azu jąceg o :  póki  bo ie  j e d y n y m  były 
ludzi r zem io s ł em ,  p ó t y  ty le  ty l ko  znać  się mogli
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dno. Trzeba wziąć ś rednią proporcjonalną mię­
dzy wskaźnikami  procentowymi,  np. żydzi 
w Warszawie s tanowią 3 6 %  ludności, żydzi 
w Polsce— 10%. W powiecie Warszawskim— 5%, 
w Wojewódz twie  Warszawsk iem — 15%, średnia 
proporcjonalna,  tych cyfr określi procent  m an ­
datów żydowskich w radzie miejskiej w War­
szawie. W Wilnie, jako w m ieśc ie  wojewódzkiem 
i powiatowem tych składników będzie- mniej, 
w Grodnie bierzemy już tylko dwa  składniki: p ro ­
cent żydów w mieście i w powiecie.

W ładysław  S tudnicki.

ira iii lie pfiiń.
W ,N° 12o Kur je ra  W arszaw skiego  prezes  

zarządu „Związku Z iem ian11 w Warszawie,  wy­
bitny publ icysta i polityk, p. J an  S t e c k i ,  z a ­
mieścił 'v dziale „Handel,  przemysł  i finanse" 
artykuł p. t. „Reform a rolna, ja ko  p rzed się ­
biorstwo".

Ze względu na doniosłe znaczenie społecz­
ne poruszonej  w tym artykule sprawy i na 
zriakomite oświetlenie jej, artykuł ten  przyta­
czamy in extensor

Nieodżałowana stała się szkoda,  iż p r e ­
zes g łównego urzędu ziemskiego,  poseł  dr. 
Kiernik tak  wziął do serca uchwałę w spra­
wie Dojlid, że natychmias t  po  niej opuścił  
s tanowisko.  Nie wdaję się w to, czy wy­
szedł zupełnie w porządku;  w każdym razie 
pos tawiono  go w takiem świetle,  że ja sam 
musia łem inny reflektor w tę s t ronę  skie­
rować,  przypominając ,  iż daleko bardziej 
in teresująca od prywatnej  skrzętności  jes t 
jego działalność poli tyczna.  Lecz omylił się 
bardzo dr. Kiernik, jeśli sądził (któż wie, 
czy nie us tępował  z taką właśnie p re m e d y ­
tacją?), że ukończone są już wszelkie po ­
rachunki z nim, jako z kierownikiem wiel­
k iego urzędu, że odpowiedzialność za urząd

możnemi ,  czynić i władać, ile nadał naczelnik, 
czyli raczey tyran ś lepego gminu; s tanęło światło 
między ludźmi, a ci co ie ogarnąć mogli, uznali, 
że wszelka władza iest od  ludu, za tem zacząwszy 
od Królów, wszelkie Urzędy są nieprawe,  
kiedy nie pochodzą  z woli ogoiney Obywatel i.

Kommissarz,  Assessor ,  iest Urzędnikiem Na­
rodu, od niego więc tylko moc i siłę urzędo­
wania odbierać winien; twórcza ręka p rzyp o­
minać mu tylko może,  od kogo, i dla kogo 
Urzędnikiem iest pos tanowionym,  korzyści lub 
szkody w Narodzie czuć się daią, wybór więc 
Urzędnika w nim czynić się winien; Rzą­
dowy Urzędnik w wszelkich szczegółach wia­
domy być powinien Kraiu swego,  wśrzód więc 
iego wydobytym bydź winien.

Skarźemźe  się częs to  na lub opieszałe,  lub 
zdrożne czynności Magistratur,  spo so b  ich wy­
bierania skutkiem iest naszych narzekań,  kogoż 
my to wybieramy na Seymach,  oto częs tokroć  
albo tych: których intryga na swę przyimuie 
Listę; albo tych, których spo sobność  i zdatność 
większey części Seymuiących nieświadoma,  lub 
też owych co u możnych maiąc osobis te  za ­
sługi nagrodzeni  bywaią; to w spos ob wsparcia,  
to zwalenia pensyi  z swego worka na pensyą 
Skarbową. Rzadki to iest przypadek, by kto

ten pozostawia  bez reszty na s tępcy swemu, 
sam zaś spokojnie — procul negotiis — przy ­
glądać się będzie k łopo tom prezesa  Lud­
kiewicza. Dr. Kiernik^zostawił po  sobie p u ś ­
ciznę, której  obecny prezes  nie może  w ża­
den sp osó b  przyjąć z dobrodzie js twem in­
wentarza,  i byłoby najwyższą n iesprawied­
liwością kazać człowiekowi z n ieposzlako­
waną dotychczas  opinją pić piwo, k tórego 
nawarzył  tamten.  Bo w tern piwie są męty ,  
które nie wyjdą na zdrowie nikomu.

T es tamentem dr. Kiernika nie są jego 
rozporządzenia wykonawcze,  ani jego okól­
niki, ani pisma odręczne,  ani nawet  zaszcze­
pione podwładnym urzędom pierwiastki 
lekkomyślności ,  bezwzględności,  arogancji; 
p. Kiernik spisał t e s tamen t  formalny w p o ­
staci preliminarza budże towego.  W liczby 
ujął swe zasady, swe zamierzenia,  swe kal ­
kulacje i swe metody; przedstawi ł je Sej ­
mowi do aprobaty ,  i sam niefrasobliwie 
usunął  się w świętem oburzeniu na swych 
przeciwników. Któż teraz będzie budżetu  
teg o  bronił? Któż da mu urzędowe uzasad­
nienie i któż podejmie  się go wykonywać?
Ani na chwilę nie wątpimy, że prezes  Lud­
kiewicz złapie się za głowę i odżegna się 
od wszelkiej z preliminarzem wspólności ,  
wtedy i minister skarbu będzie w kłopocie,  
gdy okaże  się, że budżet  ten jes t fantazją.

Wprawdzie w druku urzędowym znajdu­
jemy w nawiasie w ymowne  w skromności  
swej zastrzeżenie,  iż wyjaśnienia pozycji 
l iczbowych preliminarza podane są „w r e ­
dakcji g łównego urzędu ziemskiego",  p o ­
nieważ atoli główny urząd nie jes t o so b ą  •
fizyczną, za całym zaś prel iminarzem stoi 
powaga ministra skarbu,  przeto koniec koń­
ców pot rzebna jes t współodpowiedzia lność  
kierownika danego wydziału.

Cechą główną budżetu  tego jest  przede-  
wszystkiem nieścisłość. Najuprzejmiejsze to 
chyba,  najgrzeczniejsze określenie,  jakie we

z odległey Prowinncyi wybranym był na urzę­
dowanie,  mieszkańce Warszawskie,  co p różno­
waniu i przepychowi  swe poświęcili życie, 
posiedli w większej części Urzędy wykonawcze 
Narodu, Mieszkańce,  których rzadko obowiązki,  
lecz częściey pen sye ku wygodnieyszemu życiu 
wzywaią ku ich urzędowaniu,z takowychże Urzęd­
ników, możeż Kray korzyść i wzros t  odbierać?

Niech od nas precz idzie mniemanie,  że 
cnota i spos obn ość  sam ą osiadły stolicę, czys te  
i nieskażone znaydziem dusźe  na Prowincyach,  
potwarz i niewdzięczność za to, że nas wybrali,’ 
wnosić to może,  nie zaś znanie swego Narodu! 
Ani tego twierdzić można,  że nie wystarczy 
Prowincya na tyle Urzędników, ile po t rzeb  
Kratowych, ieźeii kto czuie, że zbytek bydź 
może  Urzędów tak, że wzgląd i miara chybio- 
nemi być mogą w wielości, niechay przyzwoi ty 
czyni s tosunek,  gdy zaś wybór Urzędników 
zawsze z iedneyże Obywatel i  pow szechney 
massy się czyni, ktoż więc p ierwszym do 
Urzędu być powinien,  czyli nie ow, k tóry w 
Narodzie mieć może ufność i zawierzenie?

Nie będziem mieli zbytniego gminu Kandy­
datów,  gdy maiąc w każdey Prowincyi 34 Sey- 
miki, przez al ternaty między dwom a Powiatami  
każda Prowincya podawać będzie 17 Kandy-
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w stąp ię  dać można d ow o ln e j  luźności liczb, 
m ających  n iby  ująć dzia łalność urzędu 
w  m ocne  ram y  upoważnien ia  p rawodawcze- 
qo; szczegółowa analiza w y k ry w a  cos w ię ­
cej, prócz pom in ięc ia  jak iegoś  w yda tku , n ie ­
dos ta tecznego uzasadnienia jak ie jś  pozyc ji,  
zb y t su b je k tyw n e j  oceny jak ichś kosz tow . 
Już sama podstaw a ogólna zestaw ien ia  ra­
chunkow ego  jes t fa łszywa. „W yko n a n ie  re ­
fo rm y  ro lne j (parcelac ją i osadnic two) 
ok reś lono  tam, jako  „p rzed s ięb io rs tw o  pań­
s tw ow e , zakro jone  na szeroką skalą (pewno! 
w ie m y  coś o tern!), wym aga jące  innego, 
aniżeli dla czynności a dm in is tracy jnych , s f i ­
nansowan ia", skąd w y p ro w a d z o n o  wniosek, 
iż „p rz e w id y w a n ie  w budżecie nader p o ­
w ażnych sum w yd a tk o w y c h  i dochodow ych  
n iepo trzebn ie  w y o lb rz y m ia ło b y  ogó lny  w y ­
n ik  budże tu ".  W tern jes t ty le  b łędów , ile 
słów; ty le  zaś fa łszywych  konsekwenc ji ,  ile 
zastosowań. P rzedewszystk iem  w ykonan ie  
r e fo rm y  rolne j nie jest p rzeds ięb io rs tw em , 
bo nie pow inno  m ieć na celu za robków  i z y ­
sków, lecz jest akcją państwową, k tó ra — 
jeśli konieczna i pożądana prowadzona  byc 
w inna choćby kosz tem  w ie lk ich  o f ia r  Pienięż­
nych ze s tron y  państwa. Gdy wszakze dla 
na jkon ieczn ie jsze j nawet akcji państwo^m usi 
p rzys tosow yw ać  w y d a tk i  swe do swej f in an ­
sowej m ożnośc i, p rze to  w łaśnie p re lim inarze  
budżetow e  do tego służą, żeby ciało p ra w o ­
dawcze, przez nie zaś i naród w iedzia ł, ile 
to  ma kosz tow ać, jak ie  trzeba pon ieść w y ­
datk i, a w ięc do jak ich  sum dać u p o w a ż ­
nienie. To  nie p re lim ina rze  „w y o lb rz y m ia ją  
s u m y " ,  lecz sama is to ta  zam ierzone j dz ia ­
łalności; p re lim inarz  ma ty lk o  na celu u t rz y ­
mać to  „w y o lb rz y m ia n ie "  w o k reś lonych  
św iadom a w o lą  granicach. U kryć  o b ró t  „sum  
w y d a tk o w y c h "  i dochodow ych ; m iec na 
względzie  p rzedew szys tk iem  nie p rzes tra ­
szanie m ocodaw ców  „sze roką  .skalą , za­
żądać dla siebie upow ażn ien ia  in blanco,

datów , dawnych K om m issa rzy  i Assessorów 
p rzy łączyw szy , znaydzie się nawet i ieszcze 
w k im  b rakow ać  czyniąc w ybo ry .

Prożno m ów ić ,  że gdy Pos łow ie  są u m o co ­
wani od Marodu do P rawodaw stw a, poko iu  
i w o y n y  czynienia, T ra k ta tó w  zawierania, Po- 
b o ro w  nakładania; czemuż nie maią byc  dosc 
m ocnem i do obierania M ag is tra tu r.  o pow ia  
dam: p ierwsze czynić są um ocow an i Posłowie 
przez zawierzenie, bo sp rawować p ie rwszego  
nie można na Seym ikach, drugie sko ro  się 
m oże dope łn ić  na Seym ikach, bez uchib ien ia  
w inney czci N arodow i o dm ów ić  się nie moze.

Nayiaśniejsze stany! trzeba byście raz i u z  

stale powiedzie li,  czy w Prawodawstw ie  waszym  
chcecie doyść do Rządu wolnego, czy też Wo- 
narchicznego? Jeśli do Rządu Monarchicznego, 
trzeba po pozw olen iu  M ieszczanom  w ybie ran ia  
z pośród  siebie do K o m m issyow  i Assessoryi 
od m ó w ić  Szlachcie, trzeba u trzym yw ać, iż Szla­
chta nie jest sposobna w yb ie rać  zdolne Urzęd- 
n ik i, a kalaiąc Naród, przyznać p o ty m , ze me 
w art,  iak ty lk o  niewoli.

S łow o  silney exekuc ji  iuż podga rnę ło  pod 
sieb ie w ładzę nad w oysk ie m  i skarbem, zn i­
szczyło w ładanie  N arodow e  nad Zagran icznym i 
in teresami, a że doskonaląc silrię exekucyą,

ob iecu jąc  ty lk o  zdanie sp raw y w końcu i za­
strzegając sobie abso luc ję  z wszelk ich k o n ­
se kw e nc j i— znaczy ty leż, co nie sk łada- 
wcale p re lim inarza . M etoda, obrana w ty m  
razie przez g łó w n y  urząd z iemski, przeczy 
zasadom b u d że to w ym  państwa p ra w o rząd ­
nego. Jakże w ięc tra k to w a ć  m a m y  p o d ­
k reś lony  przez nas wyraz: „n iepo trzebn ie
„ J a k  dla kogo n iepo trzebn ie ; dla skarbu 
wskaże, dla Se jm u i dla ogó łu  p ła tn ikó w , 
owszem, bardzo  po trzebn ie .  Okaże się b o ­
w iem , iż au to r  p re lim ina rza  n iepo trzebn ie  
zwodzi ob ie tn icą  p ó łm i l ja rd o w e j p rzewyżk. 
doch od ów  nad w yda tkam i,  gdy w  rzeczy 
samej p o trzebow ać  będzie w ie lu, bardzo  
w ie lu  m il ja rd ó w  d op ła ty .

Ale zresztą gdyby  naw et re fo rm a  rolna 
była „p rz e d s ię b io rs tw e m  p a ń s t w o w e m "
(dr. K ie rn ik  pow in ienby  d o p ra w d y  o p a te n to ­
wać p om ys ł t rak tow an ia  re fo rm  spo łecz ­
nych jako  przeds ięb iors tw !) ,  to  d o b ry  p rzed ­
siębiorca, uk łada jąc ka lku lac ję, pam ię ta^  
musi o trzech  rzeczach: 1) żeby p rz e w id y ­
wać w yda tk i  w  skali rzeczyw is te j,  me zas 
u ro jone j;  2) żeby w p isu jąc  do rachunku 
p rzew idyw ane  dochody, nie opuszczać ża­
dnego z n ieun ikn ionych  w yd a tkó w ; 3) żeby 
nie m y lić  się w  dzia łaniach arytmetycznych., 
bo to  b rzyd ko  nawet dla ch łopczyka  z p ie rw ­
szej klasy. .

N ies te ty , każdy z tych  zarzu tów  należy 
się p re lim ina rzow i,  co u d o w o dn i l iśm y  szcze­
gó łow o  i co kon iec ko ńcó w  daje tak i e fekt, że:

podczas gdy p re lim ina rz  staw ia  żądanie 
m il ja rda  m arek  na kap ita ł  o b ro to w y ,  z w ro t ­
ny, pod kon iec okresu  budżetowego, i o b ie ­
cuje Y-j m il ja rd ow ą  p rzew yżkę  w p ły w ó w  na
rzecz skarbu—

w rzeczyw is tośc i,  p rzy  zastosowaniu  m e­
tod, p rzy ję tych  dla uk ładu pre lim inarza , p o ­
t rze b n y  będzie kap ita ł o b ro to w y  w w y s o ­
kości 21 m il ja rd ó w  marek, skarb zaś pań ­
stwa dop łac ić  musi do operac ji g łow nego

toż  uczyn ić  trzeba ze Skarbem  i w oysk iem ; 
za tym  trzeba odsuwać ku tem u  zam iarow i 
wsze lk ie  zawady, k tó ra  zapewne się stanie, 
gdy Elekcya U rzędn ików  w ykonaw czych  będzie
na Seym ikach. .

Lecz ieśli chcem y być  wolnemu, lesli chcemy 
w o lność  następcom  naszym w m iłey  zostaw ić 
puściźnie, Naród, Naród, niech będzie sam s t ró ­
żem i op iekunem  sw obod  swoich, każda władza, 
co nie iest od niego, obca mu bydź pow inna, 
przechod z inney, a nie od niego pochodzącey 
w ładzy znane mu być p ow inn y  za przecho 
w op iekę  maczoszą od m ac ie rzyńsk iey .

Przeszedł Rzym z wolnośc i pod  Augusta  
i Tyberego, nie masz iuż i śladu tego Mocarstwa, 
lecz s łowa T ybe rego  o p łaszczących się R zy­
mianach, są n ieśm ierte lne.

Po ty lu  k lęskach Narodu Naszego, po ty lu  
wstrzęśn ionych  postawach iego, po ty lu  zm ia­
nach, czas i godzina przyszła  w y ro k u ,  czyli 
qo tow ac go do wolności, czyli też do n iewo i.

Swoboda, wolność, zw ierzchność Narodu, 
ieśli nasze nie unosi um ysły , po rw ie  się m oze 
sam roz ią t rzo ny  Naród, ta k  iak n iegdyś urą- 
qany Samson, wstrzęs ie  zasadami budow y, 
o k ry ie  siebie, i swą hańbę gruzami, lecz i z siebie 
się urągających.
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NA SEZON LETNI
Najwykwintniejsze stroje damskie, j e ­
dynie najnowsze m odele  zagraniczne  

oraz bieliznę damską

—_     P O L E C A

i L w ó w ,  u l .  j a g i e l l o ń s k a  l t - a .
Sprzedaż hurtowa—Dla sk lepów  rabat.

465— 12—1

urzędu ziemskiego w gotówce za rok z górą 
5 5 1 miljarda marek oraz przyjąć obciążenia 
t rwale na sumę prawie 78 miljardów marek.

Nie można  dziwić się wcale tym olbrzy­
mim istotnie liczbom, k tóre zresztą wyni­
kają z rachunku.  Zdziwienie raczej musiały­
by wywoływać liczby preliminarza,  tak bar ­
dzo są one niewspółmierne z zakresem tych 
czynności,  k tóre  chce wykonać w ciągu 
roku główny urząd ziemski.  Przecież wyli­
cza bez zająknienia,  że chce: 1) wykupić
200.000 h. (prawie 357.200 morgów); 2) roz­
parcelować mniej więcej tyleż (t. j. u two ­
rzyć pew no  jakieś 5,000 nowych o sad  i p o ­
większyć jakieś co najmniej 20 tysięcy d ro b ­
nych gospo da rs tw  —nie licząc osadnic twa 
wojskowego;  3) udzielić zapomogi na zago­
spodarowanie  się znacznej liczbie osadników 
z pośród bezrolnych i małorolnych,  a prze- 
dewszystkism z pośród inwalidów i zasłu­
żonych żołnierzy; 4) przeprowadzić meljo- 
rację na ogromnym  obszarze gruntów,  bądź 
wykupionych,  bądź przejętych od minister- 
jum skarbu; 5) dokonać zcalenia gruntów 
na obszarze  80,000 m. i regulacji serwi tu­
tów na obszarze  10,000 m.—no i wreszcie 
6) u t rzymać personel  własny, złożony 
z około 1780 osób.

1 na to wszystko miljard kapitału o b ro ­
towego? i to wszystko ma dać jeszcze 
w zysku pół miljarda marek?

Zapewne:  dopóki  nie przeprowadzimy 
całego drobiazgowego rachunku,  p o zo s ta ­
jemy tylko w sferze domniemań,  k tóre głó­
wny urząd ziemski rozwiać może jednem 
słówkiem: zysk z parcelacji! Wiadomo prz e­
cież oddawna,  że parcelacja jes t czynnością,  
z której  można wyciskać zyski; to też t rak­
towanie reformy rolnej jako przedsiębior­
s twa musiało nasunąć głównemu urz. z iem­
skiemu tę śliską drogę.  Jeśli  zadamy sobie 
pracę  sp rawdzenia  tej części kalkulacji p re ­
liminarza, wykryjemy ciekawe rzeczy. A więc 
naprzód punkt  wyjścia: cena targowa ziemi
100.000 mk. za h., czyli 57.200 mk. za 
mórg — wartość  jednorocznego miernego 
urodzaju żyta! Pierwszy fałsz. Takiej ś re d ­
niej ceny targowej  nie było w r. 1921 i nie 
będzie w r. 1922. Poco gubić się w d o m y ­
słach? Wszak zarówno przy dzierżawach 
prywatnych,  jak i przy dzierżawie folwar­

ków państwowych średni czynsz wynosi 
centnar m. żyta z morga,  t. j. 8,000 mk. — 
przy mnożniku 20, czyni to cenę morga
160,000 mk., a więc ś rednia cena targowa 
wynosi  około pół toras ta  tysiąca marek,  
a doświadczenie  potwierdza  to najzupełniej.  
Lecz dajmy na to, że cena  targowa jest  
57,200 mk. Gł. urząd ziemski wychodzi z za­
łożenia, iż ziemię przejmie w połowie tej 
ceny, zmniejszonej  jeszcze o pot rącenia na 
fundusz inwalidów, ś rednio o 15 proc.  
Wprawdzie,  nie wdając się w namysły,  głó­
wny urząd ziemski zasłania twierdzenie to  
przepisami  us tawy z dnia 15 lipca 1920 r., 
lecz skoro  po  us tawie  weszła w życie k on­
stytucja,  nakazująca w art. 99 płacić pełne  
odszkodowanie  w razie wywłaszczenia,  pr z e ­
to z całą s łusznością i s tanowczością  p o ­
wiedzieć możemy,  że tak będzie — bo 
w os ta tecznym razie tak zawyrokują sądy 
Rzeczypospol itej .  Nie jes t to hipoteza,  lecz 
pewnik, o k tórym nie wątpi opinja p ry w a t ­
na czy rządowa,  prócz opinji gł. urzędu 
ziemskiego,  n ies tety stronnej  i powierzchow­
nej. Czas oświadczyć,  że będzie inaczej; 
w każdym razie C2as pow st rzymać  się od 
lekkomyślnego podawania liczby zakwest jo- 
nowanej .  Tymczasem wszakże gł. urzędowi 
ziemskiemu dla dobrego  wyglądu prelimi- 

,  narza podobało  się przyjąć koszt  nabycia 
ziemi na 24.310 mk.  za mórg (1 i pół k o r­
ca pszenicy!!)—gdy zaś doliczyć do teg o 
wszystkie koszta,  związane z przejściową 
administracją,  oprocentowan iem,  podziałem,  
meljoracjami,  opłatami  s templowemi i t. d. 
— wypadnie według jego rachunku 50,400mk. 
za hektar.  Ponieważ zaś chce on sp rz eda ­
wać ziemię po 120,000 mk., za tem kalku­
luje zysk własny na 70,000 mk. na hektar ,  
co czyni 140 proc zysku.  Gdyby jednos tka  . 
prywatna  lub jakakolwiek instytucja ze ­
chciała kupować ziemię na to, żeby od ­
przedawać ją z zyskiem 140 proc.,  urzędy 
ziemskie uznałyby to za zdzierstwo,  lichwę 
i spekulację i wzbroni łyby takich tranzakcji,  
s am e  wszakże nie wahają się robić tego.  
Lecz dla państwa takie operacje  są n i edo­
puszczalne,  i reforma rolna nie po to zos ta ­
ła pomyślana,  żeby przy sposobności  ogra­
biać i dawnych właścicieli i nowych n ab y w ­
ców—boć ostatecznie o lbrzymią 14 miljar- 
dową sumę,  w której zamyk a się ta prze- 
wyżka ceny, zapłacą włościanie w tym je ­
dynie celu, żeby ut rzymać apa ra t  urzędów 
ziemskich. Mogliby obejść się bez niego: 
wszak p rywa tne  (solidne) instytucje parce- 
lacyjne obchodzą się zyskiem, wynoszącym 
od 8 do 10 proc. i parcelują tyleż, ile urzę­
dy ziemskie,  i nie gorzej,  bo  pracują pod 
ścisłą ich kontrolą.

Pierwsze przeto  wrażenie,  jakie czyni 
preliminarz, jes t wrażeniem potworności :  
w pomyśle  (przedsiębiorstwo!) i w w yko na ­
niu (parcelacja!). Niebawem sprawdzimy jego 
liczby.

Rzeczywiście,  sukcesja po p. Kierniku jes t 
straszna,  a dla państwa jej nas tęps tw a m ogą 
się okazać wprost  ka tas t rofą ekonomiczną.



Przegląd prasy
W sprawie ordynacji wyborczej

Par ą  tygo dn i  j e s z c z e  t e m u  uchwa len ie  p r o ­
jek tu  ordy nac j i  wyborcze j ,  w n ie s io n e g o  do  
S e j m u  przez  kom is ję ,  w y d a w a ło  się p rawie  
p e w n e m .  Dwa na js i ln ie jsze  w Se jm ie  s t r o n ­
nictwa,  w s z e c h p o l a c y  i ludowcy,  podz ie l iwszy  
się w pł yw am i ,  g o to w a ły  się do  s t w o r z e n i a  t a ­
k iego  S e j m u  i Se na tu ,  w k t ó r y m  by innych 
s t r o n n ic tw  p raw ie  nie by ło.  Do celu te g o  p r o ­
wadz ić  miało c a łk ow i te  n iemal  o d e b r a n i e  
p rz e d s ta w ic ie l s tw a  m ia s to m .  Wywoła ło  to  w śr ód  
mn ie j s z y c h  part j i  ż yw e  oburz en ie ,  z rzeszy ły  
się więc one  p o d  h as łe m  opoz yc j i  p rzec iwko 
p r o j ek t ow i .  O pr zebi eg u  dyskus j i  w S e jm ie  
i o zwroc ie  w o g ó ie  w sp ra wi e  ordynac j i  w y ­
borcze j  p i sze  k rakowski  C zas:

„D o ty c h c z as o w a  d ys kus j a  se jm o w a ,  u jawn i ­
ła, że do  wszys tk ich  u je m n y c h  s tron ,  j akie 
g ł o s o w a n ie  p r o p o rc jo n a ln e  w o g ó ie  pos iada ,  
p r z y b y ły b y  u nas spec ja ln ie  je szc ze  złe 
s t ron y .  G ło so w an ie  p r op orc jo na ln e ,  o d r z u ­
c o n e  w kwie tn iu  z e sz ł ego  roku  w Anglji, 
a m o c n o  r o z w o d n i o n e  i s k o r y g o w a n e  w 
u s t a w ie  f rancuskie j  z r. 1919, p rowadzi  wo- 
gó le  z na tu ry  swoje j  do rzą d ó w  partji, a 
u su w a  z  ż y c ia  p u b lic zn eg o  zn a c ze n ie  in d y ­
w idualności, ta len tu , za s łu g i. K am p an ia  za­
leży od p o s ł u s z e ń s t w a  g ł o w o m  partji;  na ^ 
listy w y b o r c z e  m o g ą  się d o s ta ć  ty lko  p i o n ­
ki p o s łu s z n e  le ad e ro m ;  w y b o r c a  nie ma  
s p o s o b n o ś c i  do  w y b o r u  — m us i  s łuchać  
k o m e n d y  idącej  od  z a w o d o w y c h  pol itykie-  
rów; wy b ie ra ny  m u s i  się p o d p i s a ć  na  p e ­
wien p r o g r a m  i iść za nim w da lszej  swej 
działalności ,  j ak  za r o z k a z e m  z góry.  Są 
to  u j e m n e  s t ro n y  wsze lk iego  g ło so w a n ia  
p ro p o r c jo n a ln e g o ,  ale za to  r ó w n o w a ż y  je 
p e w n a  don ios ła  za le ta :  izba jes t  zw ierc iad­
łe m  sp o ł e c z e ń s t w a ,  m i k r o k o s m e m  je g o  ilo­
śc iow ego składu.

Pr o je k t  o rdynac ji  naszej ,  z ach o w u ją c  
wsze lk ie  u j e m n e  s t r o n y  g ło s o w a n iu  p r o p o r ­
c jo na ln em u  właśc iwe , usuwał  jego  s t rony  
dodatn i e :  twor zy ł  z izby zwiercadło krzywe,  
n iesp rawiedl iwe ,  na  sz tuc zne j  majoryzac j i  
d robn ie j sz ych  grup  polega jące .  Między  in- 
ne m i  zaś zm a jo ry zo w a n e b y  z o s ta ły  e le m e n ty  
in te lig en tn e , m ie j sk ie  i wiejskie.  T y m b y  nie 
pod a ła  ra tu nk u  n a w e t  ta  d rog a ,  na k tó rą  
w sz ech p o la cy  i lud ow cy  pchali  żywioły s o ­
cjal is tyczne ,  n iemie ck ie  i ż ydow sk ie  
d r o g a  s tw or zen ia  bloku.  G órą zo s ta ły b y  
stro n n ic tw a , o p eru ją ce  d em a g o g ją , r a d y k a ­
lizm e m  i b ru ta ln y m i środkam i ka m p a n ji. 
Głos r o z s ą d k u  i ku ltury  w y s z e d ł b y  z k a m ­
panj i  w y b o r c z e j  zakrzyczany .  P o z io m  życia 
po l i t ycznego  w kraju : w se jm ie  s pa d łby  
w  Polsce  je szcze  poniże j  o b e c n e g o .  W wal­
kach m ię d z y  n a r o d o w ą  d e m o k r a c j ą  a lu­
do w c a m i  ro z je m c ą  s ta łby  się trzeci  p o t ę ż n y  
b lok:  socja l i s tyczno  - ż y d o w s k o  - n iemiecki .

Mależy też  po wi t ać  przychyln ie  w i a d o ­
m o ść ,  że t e n  p ro j e k t  o rdynacyi ,  jaki l u d o w ­
cy i w sz e c h p o l a c y  za w s p ó ln e m  p o r o z u m i e ­
n ie m  przeds tawi l i  Se jm ow i ,  zachwia ł  się 
po w a ż n ie  w os ta tn i ch  dńiach i n a j p r a w d o ­
p o d o b n ie j  zo s t an ie  od e s ł a n y  do  komisji ,  
gdz ie  nas tąp i  j e g o  p o g r z e b  i to  pierwsze j  
k la sy .“

O zmianę ustawy o reformie rolnej.
Że u chw a lo na  w chwili na jmnie j  o d p o w i e d ­

niej,  w chwli na jazd u  bolszewickiego ,  u s t aw a  
o r e f o r m ie  rolnej  j e s t  źle z r e d a g o w a n a  p o d  
w z g lę d e m  techni czn ym ,  oraz ,  że j e s t  s p o ł e c z ­
nie zgubna ,  a n i e b e z p ie cz n a  p o d  w z g lę d e m  
p r a w n y m ,  o tern nikt  zda je  się nie wątpił .  Można  
jednak ,  j ak  się oka zuje ,  widz ieć złe, ale jakże  
inaczej  z a p a t r y w a ć  się na s p o s ó b  za radzenia  
mu,  Oto .  gdy  jedni ,  j ak  np.  prof .  Wł. L. J a ­
worsk i  z Krakowa,  b a d a ją c  rzecz g ru n to w ni e ,

• p r o j ek t u j e  roz wiązanie  s p r a w y  w s p o s ó b ,  k t ó ­
r y b y  nie wyw oł yw a ł  ż a d n e g o  przesi lenia  w k r a ­
ju, p. W i to s  i j e g o  to w a r z y s z e  par tyjni  widzą,  
zda je  się, r a t u n e k  w je sz c z e  w i ę k s z e m  z a o s t ­
rzeniu r y g o r ó w  u s t aw y i w z u p e ł n e m  u s u n i ę ­
ciu z niej na j e l e m e n t  ar n ie j szych  za s a d  s p r a ­
wiedl iwości .  J a k  wiemy,  u s t a w a  l ipcowa p o z o ­
s tawia  k o m p e t e n c j ę  z a s t o s o w a n i a  wywłaszczenia  
k o m is jo m  z iemsk im.  Ciała te, j a kk ol w ie k  ze 
względu  na swój sk ład  wiele p o z o s t a w i a j ą  do 
życzenia,  p rzec ież  ze względu na swój c h a ­
r a k te r  n ie jako  są d o w e j  instytucji ,  działać  m u ­
szą na p o d s t a w i e  s u m i e n n e g o  s t o s o w a n i a  
p ra w a.  A to  właśnie  je s t  n i e w y g o d n e m  dla 
p. W i t o s a  i j e g o  s t ronnic twa .  W o b e c  zaś zbli­
żających  się w y b o r ó w  p os t ano w i ł  on, gwoli 
po z y sk a n ia  w iększych  z a s t ę p ó w  zwolennik ów,  
u s u n ą ć  n i e w y g o d n y  organ .  1 o t o  jak p isze 
K urjer po lsk i:

„Do laski m ar sza łk o w sk ie j  wpłyn ą ł  w n i o ­
se k  nagły,  p o d p i s a n y  przez  pp .  Wi tosa ,  
Kiernika i tow. ,  k tó ry  s t reśc ić  m o ż n a ,  jak 
na s t ępu je :

P. W i to s  o d t ą d  bez  kont ro l i  i czy jego-  
N kolwiek sp rz ec iw u r o z p o r z ą d z a ć  będz ie  

fo lwarkami  na  te ren ie  R zecz ypospo l i t e j .  
Mie komis je ,  lecz u r zęd y  z iemskie ,  p rzez  
je g o  ludzi o b s a d z o n e ,  d e c y d o w a ć  b ę d ą  
o wy wła sz czeni u  fo lwarku .  Jeże l i  p o t r z e b a  
bę dz ie  z jednać  s o b ie  zw ol enn ik ów w ty m  
lub innym powiecie ,  u rząd  z iemski  na jego  
skinienie  wywłaszczy ,  ile zechce.

Decyzje  w t e n  s p o s ó b  przez  ur zęd y  
z ie m sk ie  p ow zię te ,  „u lega ją  n a t y c h m i a s t o ­
w e m u  w yk o n an iu  b e z p o ś r e d n i o  przez  u r z ę ­
d y  z iemskie ,  k t ó r e  b e zzw ło c zn ie  o b e jm u ją  
w y ku p yw a n e  m a ją tk i  w p o sia d a n ie , w razie 
p o t r z e b y  przy  p o m o c y  władz adm in i s t r a c y j ­
n y c h  i b ez w zg lą d u  na  p ra w a  osób trze c ic b , 
j a k ie b y  s ob ie  do  po s ia da ni a  p r z e ję te g o  m a ­
ją tku  z jak ie go ko lw ie k  ty tułu  rościć mogły" .

Te o s ta tn ie  zdania w cudzys ł ow ie ,  t o  d o ­
s łown y t e k s t  p r o je k to w a n e j  now ej  ustawy!!

O d t ą d  od  dob re j  woli  f igur an tów p. 
W i to sa  za leża łoby  i stnienie  każdego ,  zwią­
z a n e g o  z z iemią  oby wate la .

Ale nie! W Polsce,  p o m i m o ,  że ją z d e ­
m ora l i zo w a ły  n iewola  i wojna,  nie zan iknę ło  
t a k  da lece  poczuc i e  p r a w a  i e tyk i  s p o łe c z ­
nej.  Wierzyć  należy,  że cały Se jm,  za ró wn o 
prawica ,  j ak  i lewica,  dad z ą  o d p ó r  właściwy 
t y m  z a k u s o m  a b so lu ti dom in ii zby t  u fne go  
,w siłę swoje j  pięści  f a ł s zywego p r o r o k a  
wie jsk iego  ludu.

Wierzyć  na leży  również,  że po  o d r z u c e ­
niu wniosku  m a s y  lu d o w e  nie da d z ą  się 
wziąć na  lep  de m a g o g j i  i nie uwierzą,  że 
d o b r o  ludu miał  t en  w n i o s e k  na  celu. Zbyt  
b o w ie m  je s t  w i do czn em ,  że p o m y ś l a n y  był 
j edyni e  ja ko  p ro w o k a c ja ,  m a j ą c a  na celu 
zohydzić  w o b e c  c h ło p ó w  s t r onnic twa ,  k tó re
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si ę temu wnioskowi sprzeciwią. Spodziewać 
się też należy, że nad chłopską demago­
giczną chytrością zwycięży prawdziwy, od 
w ieków w Polsce szanowany chłopski ro ­
zum, umiejący odróżniać nieomylnie praw­
dziwe od farbowanych lisów. Przeholował 
p. W itos!".

G a z e ta  p o ra n n a  zaś, omawiając ten wnio­
sek, zauważa:

„1 n bardzej zbliża się przypuszczalny 
term in wyborów, tern jaskrawiej i wyraźniej 
zaczyna się panoszyć u nas najgorszego 
rodzaju demagogja. N iektóre stronnictwa 
zapatrzone w piękną wizję licznej gromady 
mandatów poselskich, zatracają w dążeniu 
do uzyskania łask wyborców wszelkie gra­
nice uczciwości politycznej i w z g lę d u  na 
na dobro i zdrowie wewnętrzne państwa".

I dalej:
„W ierzymy, że nowa próba wyborcza lu­

dowców, godząca w interesy polskiego spo­
łeczeństwa i wywołująca na myśl nowe, 
groźne w idmo drożyzny— tym  razem się 
nie uda.

Niechaj Sejmowi starczą za odstrasza­
jący skutek demagogji ludowcowej, ostatnie 
wypadki w Bułgarji, gdzie po lityka w y ­
gładzania miast przez partję Stambolińskiego 
doprowadziła ostatnio do tak strasznych 
rezultatów.

Przedwyborcza demagogja święci dziś 
w Polsce silne tryum fy. f\ le  i jej trzeba 
postawić w końcu zaporę. Do handlu przed­
wyborczego Polską Sejm dopuścić nie 
może."

O sobliw y p rzyw ile j.
Dobrze się dzieje drobnym dzierżawcom na 

Wołyniu pod opieką swoich możnych i w p ły ­
wowych protektorów. Rozporządzenie rady 
m in istrów z dnia 23 lutego b. r. Ńr. 109 prze­
dłużyło im znów do 1-go listopada 1922 r. 
prawo użytkowania z dzierżawionych gruntów 
na warunkach z r. 1920, t. j. przy opłacie czyn­
szu dzierżawnego, równego w markach polskich 
pięcio lub siedmio-krotnemu czynszowi dzier­
żawnemu z r. 1914, wskutek czego opłacają 
oni od 30 do 70 mk. z dziesięciny dzierżawio­
nych gruntów, gdyż prawodawcy zapomnieli 
o właściwem i słusznem przeszacowaniu rubla 
z r. 1914-go. Czynsz, zaiste, wspaniały: jedno 
lub dwa jajka raz na rok na śniadanie.

Nie na tern jednak koniec. Bo oto rada m i­
nistrów uchwala normy państwowego podatku 
gruntowego dla Wołynia za r. 1921, płatnego 
w roku bieżącym. N orm y bardzo skromne, w y ­
noszące w najżyzniejszych powiatach 300 mk. 
z dziesięcicy, w średnich od 180 do 250 mk. 
z dz., a w najuboższych— po 80 mk. z dziesięciny.

Cóż z tego wynika? Oto, że właściciel ziemi 
za zaszczyt posiadania jej i za przyjemność 
posiadania przymusowego drobnego dzierżawcy 
musi dopłacić do każdej dziesięciny posiadanej 
ziemi w powiatach ubogich średnio 50 mk., 

-  w powiatach o średniej urodzajności powyżej 
100 do 200 mk., w powiatach zaś najżyźniej- 
szych około 250 mk.

Tego rodzaju osobliwości prawne i tego 
rodzaju osobliwe przywileje dla niektórych klas 
lub kategorji p łatn ików podatków państwowych

mogą mieć miejsce ty lko  u nas, na kresach 
wschodnich, stosunek których do prawodawców 
i przepisodawców państwowych jest mniej 
więcej taki sam, jakim był by stosunek cho­
rego na kilka jednocześnie chorób, do kilku le­
czących go specjalistów, nic nie wiedzących 
ani o sobie, ani o wszystkich chorobach i ogól­
nym stanie chorego. Z ' takiej kuracji łatwo 
mogło by wyniknąć wyprawienie chorego na 
tamten świat lub, co najmniej, wpędzenie go 
W jeszcze większą chorobę, gdyż jeden ze 
specjalistów, leczących ty lko  powierzoną jego 
pieczy chorobę, mógł by pacjentowi zapisać 
coś takiego, co zaszkodziło by mu bardzo na 
inne cierpienie.

Dziwnie pracuje wydział legislatywny w na­
szej radzie m inistrów i widocznie nie ma zwy­
czaju koordynowania jednych swoich przepisów 
i rozporządzeń z wydanemi poprzednio. Gdyby 
było inaczej, nie mógł by urodzić się taki dzi­
woląg, jak nałożenie obowiązku płacenia po ­
datku gruntowego na tytularnego właściciela, 
k tó ry  od swojego dzierżawcy, dzięki rozporzą­
dzeniu rady ministrów, otrzymuje jakiś śmiesz­
ny okruch należnego mu czynszu dzierżawnego, 
parokrotn ie niższy od norm y jednego ty lko  
podatku gruntowego.

Nie wątp imy, że na skutek interwencji upo­
śledzonych właścicieli ziemskich i zdających 
sobie sprawę z tego nienormalnego stanu władz 
miejscowych ów osobliwy przywilej, stworzony 
przez powyższe dwa rozporządzenia rady m i­
n istrów dla drobnych dzierżawców na Wołyniu, 
zostanie wyjaśniony i skasowany. Funkcjono­
wanie jednak wydziału legislatywnego rady m i­
n istrów winno by zmienić swój dotychczasowy 
sposób i, wydając jedno prawo, winno by ko ­
ordynować je z całokształtem obowiązujących 
oa kresach przepisów prawnych.

Przed objęciem GórnegoŚląska.
Niedawno zakończyły się rokowania polsko- 

niemieckie w Genewie w sprawie przejęcia 
części Śląska Górnego przyznanego Polsce. 
Obecnie toczą się w sejmowej komisji spraw 
zagranicznych obrady nad umową zawartą 
w Genewie, poczem nastąpić ma ratyfikacja 
um owy w Sejmie.

Ze strony rządu tymczasem czynią się przy­
gotowania, aby na właściwy czas wszystko 
było  gotowe. Zamianowano komisarza państwo­
wego dla dokonania przejęcia administracji, 
oraz upatrzono kandydatów na stanowiska w o­
jewody i w ice-wojewody.

Objęcie Śląska odbywać się będzie strefami. 
Zajęcie pierwszej strefy przewidziane jest około 
10 czerwca. Na 10 dni przedtem mają być prze­
jęte przez władze polskie koleje, poczta i prze­
prowadzona granica celna.

Organizacja kolejnictwa pod względem rze­
czowym i osobowym jest już dokładnie przy­
gotowana przez prezesa dyr. koi. w Poznaniu, 
p. Dobrzyckiego. W polskiej części G. Śląska 
dyrekcja kolejowa znajdować się będzie w Ka­
towicach, w niemieckiej części — w Gliwicach. 
Dla utrzymania przez lat 15 pewnej wspólności 
działania z dyrekjcą niemiecką i do zapewnie­
nia z nią łączności ma służyć osobny kom ite t 
dyrekcyjny, składający się z jednego polaka, 
jednego niemca pod przewodnictwem przed­
stawiciela państw neutralnych.
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Poza dyrekcją kolejową zorganizowane są 
urzędy: ruchu, maszynowe,  obrotu handlowego,  
kierownictw wą sk o to rówek  i warsz ta tów.  Po­
nieważ Polska nie o t rzymuje  żadnych warsz ta ­
tów reparacyjnych,  k tóre mają  tak  doniosłe 
znaczenie na terenie  górnośląskim,  przewidzia­
ne jest  także  rozbudowanie  i uzupełnienie p a ­
rowozowni  w 4 miejscowościach dla kolei nor- 
malno- to rowych i w 3 dla wąsko- torowych,  aby 
mogły one doko nyw ać  i większych reperacji.

Ze względu na to, że linja graniczna p rz e ­
cina nam koleje górnośląskie w 24 punktach,  
minister jum kolei proponu je  rozpocząć  jeszcze 
w bieżącym roku bu do wę 6 krótkich linji kole­
jowych,  których celem jest  połączenie części 
przeciętych linji, odciążenie niektórych i nawią­
zanie lepszego ruchu to w ar ow eg o  z resztą 
Polski.  Tu nadmienić wypada,  że na Górnym 
Śląsku koleje normalno- torowe  zajmują 515 kim. 
a w ą sk o to r o w e  105 kim., zaś dziennie załador 
wanie towar ow e kolei tych sięga prawie ,j dz ien­
nego  załadowania całej reszty pańs twa  naszego.

'Z  drugiej znowu s trony należyte zaopatrze­
nie G. Śląska s tanowi  przedmiot  troskliwych 
zabiegów rządu i naczelnej rady ludowej,  p a ­
miętać  bowiem trzeba,  że na Śląsku obowią­
zuje jeszcze sys tem kar tkowy.  f\ b y  więc za­
pewnić ludności bez poś rednio  po objęciu admi­
nistracji o t rzymanie  mąki i cukru na dotych­
czasowych warunkach,  skarb państwa  p rzezna­
czył 2 miljardy m are k  na zakupno mąki,  zaś 
nacz.  rada lud. zajęła się jej zakupem i m a g a ­
zynowaniem.

Co do urządzenia władz administracyjnych,  
to  urząd wojewódzki i pódległe mu władze są 
już w całości zorganizowane.  Krajem zarządzać 
ma wojewoda,  wice-wojewoda i tymczasowa 
rada wojewódzka,  która us tawą z dn. 30-go 
lipca 1921 r. ot rzymała na pierwszy okres  po 
objęciu administracji  uprawnienia nawet p ra wo­
dawcze.  Sam urząd wojewódzki  obejm ować 
będzie 10 wydziałów: prezydjalny,  adminis tra­
cyjny, bezpieczeństwa publicznego, skarbowy,  
szkolny, pracy i opieki społecznej,  przemysłu  
i handlu, wyznań,  zdrowia i rolnictwa. Na o b ­
szarze województwa śląskiego będzie 9 powia­
tów z siedzibami w Lublińcu, Tarnowskich 
Górach,  Świętochłowicach,  Katowicach, Rudzie, 
Pszczynie, Rybniku, Cieszynie i Bielsku. Trzy 
mias ta wydzielono ze związku powiatowego.  
Katowice,  Królewską Hutę i Bielsk.

W  trzecią rocznicę.
Ś. p. Julja  H r. C h o d k i e w i c z o w a

i ś. p. Z o f j a  Hr. C h o d k i e w i c z ó w n a .
(Wspomnienie pośmiertne).

W d. d. 28 i 29 ubiegłego maja odbyły się 
w Młynowie ża łobne uroczystości  przeniesienia 
z kaplicy pałacowej  do kościoła i złożenia 
do grobów rodzinnych w kościele Młynow- 
skim zwłok ś. p. Julji z Hr. Ledóchowskich 
Władysławowej  Hr. Chodkiewiczowej i ś. p. 
Zofji Hr. Chodkiewiczówny,  zamordowanych 
przez bolszewików d. 28 maja 1919 r. w ro­
dzinnym majątku „Młynów".

Osta tn ie lata naszych dziejów obfi towały 
w tyle s trasznych przeżyć,  w tyle ponurych 
obrazów,  że pamięć  o s t rasznym,  ohy dny m 
mordzie Młynowskim,  dokonany m przez bar­

barzyńców bolszewickich, z k tórymi  dziś p r z e d ­
stawiciele świata cywilizowanego, a nawet  O j ­
ca Świętego,  konferują,  jak równi z równymi, 
zatarła się w społeczeństwie  polskiem.

Zatarło się również w pamięci  ludzkiej zna­
czenie tego mordu i p iękność  duchowa p o ­
mordowanych ofiar.

Rnarchja ukraińsko-bolszewicka,  która roz­
hulała się nad Ukrainą, Podolem i Wołyniem 
w latach 1918—1919, zmiot ła z powierzchni  
tych rozległych krajów setki polskich dworów 
i pałaców wraz z n ieprzebraną i n ieocenioną 
ilością zabytków naszej świetnej przeszłości ,  
dzieł nauki i sztuki, oraz pochłonęła w mniej 
lub więcej s traszny i tragiczny spos ób setki 
pom ordowany ch  sromotn ie  ofiar z poś ró d  s p o ­
łeczeństwa polskiego,  ofiar, k tóre z nieustra- 
szo nem m ęs tw em  i pogardą  śmierci stały na 
progu swoich gniazd rodzinnych, harde,  nie­
us t raszone  i gotow e na śmierć z ręki bar ba­
rzyńskiej tłuszczy.

Wśród tych ofiar, k tóre padły w obronie 
gniazd rodzinnych, i wśród tych s trasznych 
mordów,  k tóre zostały w tym okres ie w ten 
lub podob ny  sposób dokonane,  mord  Młynow- 
ski swoją t ragicznością,  rozmiarami  swojej p o ­
tworności  i bohater s twa oraz piękności d u cho­
wej pomordowa nych ofiar wysuwa się na n a ­
czelne miejsce martyrologj i  społeczeństwa pol­
skiego na Rusi w latach os tatnich.

Ś. p. Julja Hr. Chodkiewiczowa i ś. p. Zofja 
Hr. Chodkiewiczówna należały do rzędu tych 
wielkich niewiast  kresowych,  które w wielkiem 
przywiązaniu do wspan ałego gniazda rodzin­
nego s ławnego rodu Chodkiewiczów i do n a ­
g rom adzonych  w tern gnieździe pamiąt ek  ro ­
dzinnych, dzieł nauki, sztuki i sławy polskiej 
nie znały miary, słusznie mniemając,  że to 
gniazdo—to kawałek Polski i jej świetnych p a ­
miątek.  Dlatego też przez cały c z a s  wielkiej 
wojny i w okres ie  późniejszej  hajdamaczyzny 
nie ruszały się z miejsca,  stojąc na s traży jed ­
nego ze wspanialszych zbiorów pamiąt ek  nie 
tylko rodowych,  lecz i narodowych.

Dlaczego zaraz z początku wojny lub pó ź­
niej w r. 1918 nie wywieziono bibljoteki, którą 
barbarzyńcy zniszczyli, a która  pos iadała wy­
ją tko wo  cenne białe kruki i autografy,  jak rów­
nież zbioru kryształów, waz, minjatur,  numiz­
m atów  i t. p .—trudno dziś orzec. _ Może nie 
dowierzano rządom zaborczym,  może nie miał 
się tern narazie kto zająć, może,  ocaliwszy je 
szczęśliwie w pierwszym okres ie wojny, zau­
fano, że da się je ocalić i ukryć do końca.

Nie naszą  rzeczą krytykować fakt pozos ta ­
wienia tych skarbów w Młynowie.

J e s t  faktem,  że te n iepowszednie ,  wielkie­
go m ęs tw a  i har tu kobiety,  przez cały czas 
wojny i późniejszej  gorszej jeszcze anarchji 
przetrwały  na miejscu w us tawicznem niebez­
pieczeństwie życia, w prywacjach,  w wielkim 
wysiłku nerwowym. Pałac Młynowski blisko przez 
rok cały leżał na pierwszej linji oko pów  austr- 
jackich i nosi ślady wielu pocisków.  Ogień ar ­
matni dochodził tu nieraz do huraganowego.  
Okropności  wojny byłyby każdego  przecię tne­
go człowieka, a tembardziej  słabe kobiety,  '  
zmusiły do wyjazdu w spokojne  i bezpieczne 
miejsce.  One,  wspierane  z jednej  s t ro ny wielką 
wiarą chrześcijańską w opiekę  Boską,  z dru­
giej—krzepione wielką miłością do rodzinnego 
gniazda,  pojmow anego  w naj lepszem i najszer-
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s z e m  znaczeniu ,  p rze t r wa ły  w s z y s z k o —-aż do 
os ta tn ie j  chwili, aż do  swej  mę czeńsk ie j  ś m ie r ­
ci w d. 28 m aja  1919 r.

Z jedne j  s t r o n y  zbliżała się nawała  b o l s z e ­
wicka  od Dubna ,  z d r u g ie j— nadzie ja  oca len ia  
i zw yc ię s t w a  przez  dz ie lne  w ojs ka  R z e c z y p o ­
spol i tej ,  k tó re  p o d cho dz i ły  od  p ó ł n o c n e g o  z a ­
c h o d u .  J u ż  w Ja ro s ł a w ic z a ch  s tała na sz a  ka- 
waler ja .  Co ś  się p o g o r sz y ło .  Przed  pa łac  Mły- 
no ws ki  za jeżdża  p lu ton  u ła nów  i od d a j e  listy: 
„uchodźc ie  n a t y c h m i a s t  z u łanami ,  c o f a m y  się, 
bo lsz ewicy  ju t ro  b ę d ą  w Młynowie" .

Za chwilę ułani  odjechal i  sami,  u w o żąc  z ro ­
s z o n y  łzami  list: „ z o s t a n i e m y — p o d  o p ie k ą  M at ­
ki Boskie j  nic n a m  się nie s t an ie  — p r z e t r w a ­
ł y ś m y  tyle,  p r z e t r w a m y  do  końca!"

T rzeba  na d lu d z k ie g o  w p r o s t  h a r tu  d u c h a  
i niezwykłe j,  nadz wy cza jn e j  wiary,  aby  ta k  o d ­
p i sać  i t a k  po s t ąp ić .

Naza ju trz ,  p o  s i e d m io g o d z in n y c h  t o r t u ­
rach,  ob ie  te  wielkie,  n iezwykle  silne n ie ­
wia s ty  k r e s o w e  oddały  Bogu ducha ,  s ta jąc  się 
n i e j ako  s y m b o l e m  umi łowania  bez granic  r o ­
dz in n eg o  gniazda ,  spe łn ian ia  bez  t rwogi  swoich 
o b o w i ą z k ó w  pod łu g  s w o j e g o  rozumienia ,  o raz  
p r z y k ł a d e m  rzadkiej  w dzisiej szych czasach  
i n iezwykłej  wiary w o p a t r z n o ś ć  Boską .

Uroczys t ośc i  ż a ł o b n e  odbyły  się przy u dz ia ­
le J e g o  Ekscelencj i  ks. B isk upa  J.  Dubow.skie- 
go.  Najdos to jn ie j s zy  pa s te r z  odpr awi ł  w d. 29 
m a ja  m s z ę  ż a ło b n ą  w o toczeni u  d u c h o w i e ń ­
s t w a  i wygłos i ł  pod n io s ł e  i n a c e c h o w a n e  wiel- 
k i e m  uczuc ie m  p rz e m ó w ie n ie ,  s łusznie n a w o ­
łując o b e c n y c h  na  p o g rz e b ie  ziemian,  aby  się 
przysłuchiwali  do  głosu,  k t ó ry  idzie od t rum ie n  
ofiar młynow sk ich :  g łosu  pe łn ienia  ob o w ią zk u  
n a w e t  p o d  g ro z ą  śmierci  mę czeńs ki e j ,  um i ło ­
wania  przesz łośc i  i n a ś l a d o w a n i a  p r z o d k ó w  
w czy nach  d ob ryc h ,  w czyna ch  obywate l sk ich ,  
k tó r e  p o k o le n ia  ży jąc e  winny p o z o s ta w ić  s w o ­
im n a s t ę p c o m .

K.  W.

Trybunow i ludow em u.
( O d p ow i e dź  na  a r ty ku ł  p. St .  Ka ­

p u ś c i ńs k i eg o  „W odpo wi edz i  Głosowi  
W o ł y ń s k i e m u " ,  z a m i e s z c z o n y  w Nr. 26 
„Dzi ennika  Wołyńsk iego") .

P a na  St .  K a p u śc i ń sk i eg o  z i r yt ował  n as z  a r tyk uł  z a ­
m i e s z c z o n y  w Nr. 19 „Głosu W o ł yń s k i e go  p o d  t y t u ł e m  
„Niepowołani  k o m e n t a t o r o w i e  p ra w" ,  w k t ó r y m  w y p o ­
wiedzie l i śmy z ca ł ym s p o k o j e m ,  ale t eż  i z g f ębo ki em 
p r z e k o n a n i e m  pogląd ,  że  u s t a w a  s e j m o w a  z dn. 27 s t y ­
cznia  i r o z p o r z ą d z e n i e  rady min i s t ró w z b. 23 l u t eg o 
r. b. s ą  a k t a m i  p r a w o d a w c z y m i ,  k t ó r e  „przed łużyły  sta n  
za o g n ien ia  s to su n kó w  agrarnych  na  kresach  w schodnich  
i d a ły  po le  do  now ych  na tern tle  n ieporozum ień  i nada- 
ży ć " , i że  „p o ży tek  z  w ydania  u s ta w y  sejm ow ej z  dn. 
27 sty c zn ia  je s t  w idoczny: p o d trzym a n ie  bezpraw ia , k tóre  
w roku p rze sz łym  w p ew n ym  stopn iu  sam o  ju ż  za czyn a ło
w ygasać". ,

Uznal i śmy u s t a w y t e  za b e z c e l o w e  i w p r o s t  s z k o d ­
liwe z wyżej  w y ł u s z cz on yc h  p o w o d ó w ,  zw ła szc za  że  
zn a leźli się  n iepow ołani kom en ta to ro w ie  tych  przep isów  
praw nych  w o s o b a c h  r ó ż n y ch  dz ia łac zów z p o ś r ó d  c z ł on­
ków „Rad L u d o w y c h "  z iemi  Wołyńsk ie j ,  k t ó r z y  sta ra ją  
się  zn a czen ie  w yda n ych  p rzep isó w  ro zsze rzyć  na  rzecz  
żyw io łów , k tó rych  są  rzeczn ikam i, t. j. na  rzecz byłej- s łu żh y  
fo lw arcznej, osiedleńców  w ojennych i w szelk iego rodza ju
drobnych dzierżaw ców . .

Gniew j e s t  z łym do' radcą,  więc  i ry tac j a  t a k  podzia ła ła  
n a  p. K a p uś c i ń sk i eg o ,  że  przypi sa ł  z i e m i a ń s t w u  chęć  
b e z l i to s n e g o  „ w yr zu ce ni a  na  bruk i s p r o l e t a r y z o w a n i a  
l icznych r zesz  byłej  s łużby f o lwa rc zn ej " ,  p r z y c z e m  n a ­
t u ra ln i e  s k o r z y s t a ł  p. Ka puśc ińsk i  z gośc iny  „Dzi ennika  
W o ły ń s k i e g o " ,  a b y  z całą  d e m a g o g j ą ,  n i eo d ł ą cz n ą  od

wsze l kich  p o c z y n a ń  dz ia ł aczów z „Rad  L u d o w y c h  p o ­
wi edzi eć  raz  j e s z c z e ,  że  „ziem ia ń stw u  chodzi ty lko  o w łasną  
k ieszeń  (a o s i e d l e ń c o m  w o j e n n y m ,  f o r n a l o m  i d r o b n y m  
d z ie r ż a w c o m  o z bawi en i e  o jczyzny) ,  że  Wo łyń  s t r a sz n ie  
by wygląda!  p r z y  „pańs ki e j  s w o b o d z i e " ,  że  g dy b y  oie 
i n te r w e n c j a  r zą du  z inspiracj i  „Rad L u do wy c h" ,  t o  w rok u 
p r z e s z ł y m  były by na s tą p i ł y  „groźne ro zru ch y  spo łeczne, 
wobec k tórych  d zisie jsze  ekscesy  są  oczyw iście  n iczem  .

Pi więc  s ą  „ e k s c e s y "  — p r z y z n a j e  t o  p.  Kapuśc iński ,  
a le  e k s c e s y ,  k t ó r e  g o  nie bol ą  i nie o b c h o d z ą ,  j a k o  że 
d o t y c z ą  „ ob sz a r n ik ó w" ,  k t ó r zy  są  od  t ego ,  a by  ws ze lk ie  
e k s c e s y  p o k o rn i e ,  c i cho i „ad m a j o r e m  g l o r i am  Rac  
L u do wy c h  znosi li .  P r z e k o n a m y  p. K a p u śc i ń sk i eg o ,  że 
t e  e k s c e s y  w k r a c z a j ą  j e d n a k  w dz ie dz i nę  i n t e r e s ó w  
d r o b ny c h  r o l ników równi eż ,  p r z e s z ł o r o c z n y c h  n o w o n a -  
by wc ó w z p ar ce lac j i  g r u n t ó w  d wor s k i ch  p o dł ug  wsze lkich  
p r ze p i s ó w  p r a w a  i z z ez wo l en i a  Ur z ęd u Z i e ms k i eg o .
Ci n o w o n a b y w c y ,  w d r ob n e j  c zęśc i  „ a u t o c h t o n i  , w p r z e ­
wa żne j  zaś  — wł ośc i an i e  z w o j e w ó d z t w  c en t r a l n y c h ,  
k t ó r zy  wyprzeda l i  t a m  s w o j e  osa dy ,  zakupi l i  z iemię  
uczc iwie  za w ł a sn e  p ien i ądze ,  s pr owadz i l i  rodz iny i i n ­
w e n t a r z e ,  dziś w wielu w y p a d k a c h  k oc zu j ą ,  p r zyg lą da j ą  
się,  j ak  ich po l a  o b s i e w a j ą  nadal  „ b o h a t e r s c y "  o s i e d ­
l eńc y woj enni  p o d  o p i e k ą  „ w y j ą t k o w y c h  u s t a w w y j e d ­
n a n y c h  p r z ez  „Rady L u d ow e " ,  a npr.  w d. 23 m aj a ,  
w Ś w is zc z ow ie  (pow.  Dubieński ) ,  d o p r o w a d z e n i  do  i o z -  

p a c z y  roz eb ra l i  d a ch  i suf i ty n ad  o ś m i o r a k i e m ,  n a b y t y m  
w r ok u  z es z ły m od  o b s z a r n i k a  i z a j ę t y m  ca ł kowi ci e  
p r z ez  o s i ed le ńcó w.

T en  „ eks ce s i k" ,  za  k t ó ry  m o g ą  o d p o w i a d a ć  z r o z p a ­
czeni  n o w o n a b y w c y ,  o bc ią ża  nie ich s u m i en i a  w gr un ci e  
r zec zy  i nie j e s t  p o ż y t e c z n e m  n a s t ę p s t w e m  u s t a w y  
z d. 27 s t yc zn i a  1922 r.

Tak i ch  „ e k s c e s i k ó w “ i t e m u  p o d o b n y c h  j e s t  zn ac zn i e  
więcej .  Tu się nie p oz w a l a  m ie r z y ć  s p r z e d a n e j  ziemi,  
t a m  się nie p o z w a l a  orać ,  w innych w y p a d k a c h  o bs i e w a  
się  g r un t y  z a o r a n e  już n a  j es ieni  1921 r. i w y n a w o ź o n e  
pr z ez  „ o b s z a r n i k ó w ' 1 po  d o b r o w o l n e m  o p u s z c z e n i u  ich 
p r z ez  os i e d l eń có w,  fl p r zec ie ż  m u s z ą  być w i a d o m e  
p. K a p u ś c i ń s k i e m u  i t ak i e  wypadki ,  że  „ d b a j ąc y  ty lko  
o wł asn ą  k i es ze ń  o b s z a r n i k 11 dał  z iemię  d a r m o  lub za 
p ó ł d a r m o  o s i e d l e ń c o m  w i n n e m  mie j scu ,  byle  by m u  
ty l ko  wyleźl i  z o g r o d u  lub z n a j b l i żs ze go  pola,  a oni  
p o d  w p ł y w e m  agi tacj i  nie  c hc ą  i c z e k a j ą  na  u wł a s z c z e n i e  
w d w or s k i ch  b u d y n k a c h  i na  najbl iżej  d w o r u  p o ł o ż o n y c h  
p o l ac h  i o g ro da ch .  , .

P. Kapuśc i ńsk i  j e s t  z upeł ni e  p e w i e n  d o b re j  i u s t a ­
l one j  s ł awy „ Rady  L u d o w e j 11 na Wołyniu  wr az  z jej  
d z ia ł aczami  t e g o  typu,  c o  npr.  s ł awn y Wi tkows ki  z: gmin y 
Mal ińskiej ,  Arc h i p en k o ,  De ny s  Dr agan ,  Iwan i Mikota.  
Roż kowi e ,  Mi roniuk i t. p., k t ó r ym i  z a i n t e r e s o w a ł y  się 
n a r e s z c i e  u r z ę d y  p a ń s t w o w e .  J e d n o c z e ś n i e  j e s t  raz  na 
z aws ze ,  o s t a t e c z n i e  p r z e k o n a n y ,  że  o b s z a rn i c y  dba ją  
ty l ko  wył ącznie  o wł a sn ą  k i e s ze ń  i są  e l e m e n t e m  z u ­
pe łn i e  z b ę d n y m  w d zi s ie j szych  d e m o k r a t y c z n y c h  c za s ac h .  
My m a m y  r ówni eż  zup eł n i e  u s t a l o n e  p og l ąd y  c o do 
p i er wsze j  i drugiej  sp r awy .  P rz y t a c za n i e  „ e k s c e s i k ó w 1 
dz ia ł aczów Rady L ud owe j  by łob y b a r d zo  w d z i ę c z n y m ,  
c h oć  n i ec o  przydług i m t e m a t e m ,  i uczyn i l ib yś my  t o  
c hę t ni e ,  g dyb y p. Ka puśc ińsk i  był  p r zy to c zy ł  w s w o i m  
długim a r t yk u le  c h oć  j e d e n  p r zyk ła d  z d ziedz i ny  z a r z u ­
tów,  c zy ni o ny ch  „ o b s z a r n i k o m 11.

J a k  d e m o k r a c j a ,  t o  d e m o k r a c j a ,  j ak r ó w n e  p r a w a  
t o  dla s t r o n  o b y dw uc h .  My w k a ż d y m  razie  nie b ę ­
d z ie m y t ak  p r ę d k o  p r ze s z a c o w y w a l i  n o w y c h  wa lo r ów 
s po ł ec zn y ch ,  r e p r e z e n t o w a n y c h  p r zez  p. K a p u śc i ń sk i eg o ,  
i — z a m i a s t  u z n a ć  j e  n a  k r e d y t  za j e d y n ą  p rz ys z ł o ść  
Polski  na  Wołyniu,  wol imy t ę  p rz ys z ł o ść  o p r z e ć  tu ta j  
na  ws zy s t k i ch  c z ynn ik ac h  z u w z g l ęd n i e n i e m  p o c z e s n e j  
roli n ie  t y l ko  w przesz ł ośc i ,  l ecz  i na  przysz ł ość ,  zie- 
m i a ń s t w a  po l sk i ego .

Co k t o  woli.  ,
K. W aligórski.

Na marginesie.
N i e b o s zc zy k  k a rd yn a ł  Riche l ieu  mawiał :
„Si ć e s t  poss ib le ,  c ’e s t  de ja  fait".
N a s z e  m i a s t o  m o ż e  z d u m ą  p o wi e dz ie ć  t o  s a m o.  
Z an i m j e s z c z e  p.  C z e r n i ak o ws k i  wygłosi ł  o dc z y t  

o p r z y g o t o w a n i u  r e ze r w w oj s k o w y c h ,  już było z a p o ­
c z ą t k o w a n e  w t y m  k i e r u n k u  b a r d z o  wiele:

Kto  po t raf i  chodzi ć  p o  n a s z y c h  c h od n i k a c h  bez  p o ­
ł a ma n ia  nó g i r ąk  — t e g o  nie w s t r z y m a j ą  ż a d n e  o ko py ,  
j a m y  wi lcze  lub d r u t  ko l czas ty .



f\ kto przeszedł  przez całą długość Warszawskiej  
ulicy w czasie zamiatania  i żyw pozostał ,  t en z pew­
nością będzie kpił sobie z gazów trujących.

Hartujmy się.
Korzystajmy ze sposobności .

:jc
*  ❖

W jednym z niezaprzeczenie  polskich sklepów na 
Jagiel lońskiej  ulicy zobaczył em daktyle w pudełkach.

Cena — 1200 marek.
Ponieważ mam nieszcz.... pardon — zaszczyt  być 

urzędnikiem państwowym,  a działo się to jakoś  dobrze 
po pierwszym, więc westchnąwszy żałośnie,  poszedł em 
dalej.

O ki lkanaście kroków w sklepie przedstawiciela 
mniejszości  na rodowych zobaczyłem takie s am e  dak ­
tyle w takich samych pudełkach.

Wzrok mam doskonały:
Widzę gołem okiem powojenne  cias tka deserowe.
Otóż  nie mog łem dost rzec  najmniejszej  różnicy,  

chyba tylko w cenie:
1000 marek.
Przypuszczenie,  że czcigodny izraeli ta jes t  f i lant ro­

pem i sprzedaje  t owar  ze s t ratą,  odrzuci łem j ako  nie 
aktualne.

Dlaczego tedy w sklepie polskim ten  sam towar  
kosztuje  20 proc.  drożej?

Czyżby hasło: „swój do swego" w najnowszej  edycji  
miało brzmieć:

„Obdzieraj  swój swego"?
-5. >5.

Kronika życia Wołyńskiego.
P o w i a t o w e  k o m i t e t y  p r z y s p o ­
s o b i e n i a  r e z e r w  w o j s k o w y c h .

W d. 31 maja w kancelarji  
P. K. CJ. w Lucku, odbyło się 
organizacyjne zebranie w celu 
omówienia  a) sprawy fizyczne­
go wychowania młodzieży i p rz y­
sposobienia  jaknajl iczniejszych 
rezerw wojskowych z poś ród s p o ­
łeczeństwa cywilnego i b) spr a­
wy utworzenia przy P. K. U. 
stałych „Powiatowych Komite­
tów przysposobien ia  rezerw",  
k tóre  by współdziałały z wła­
dzami wojskowemi w tern dziale.

Niestety,  wiele z poś ród  za­
proszonych  osób,  r e p re zen tu ­
jących miejscowe instytucje p ań ­
stwowe,  społeczne i handlowe 
nie przybyło na zebranie,  p o ­
mimo doniosłości  tej sprawy,  
do współdziałania w której  woj­
skowość zaprosiła społeczeń­
stwo.

W zebraniu wzięli udział 
pp. Dr. F. Miłaszewski,  J.  Su­
szyński i Płachta,  jako przed­
stawiciele „Harcerza"— „Soko­
ła"— i „Strzelca",  Dyrektor gim­
nazjum państw.  A. Ost romęcki ,  
prezes  11 wydz. Cyw. Sądu O krę ­
gowego,  Sędzia B. Włodek,  
p. E. Waligórska,  prezes  poł.  
Wsch. Okr. polskiego T-wa Czer­
wonego Krzyża, p. K. Waligór­
ski, dyrektor  Związku Ziemian, 
pp. wojskowi  i parę  jeszcze 
osób.

Posiedzenie zagaił p. puł­
kownik Teleżyński,  przewodni­
czył zebraniu Dr. F. Miłaszewski.

Pq rzeczowej  dyskusji,  w k tó ­
rej wzięli udział przewodniczący 
i pp.  Ostromęcki,  Waligórski, 
Suszyński ,  Płachta i por.  Czer­
niakowski,  zebranie pos tano wi­
ło: a) wykorzenić ze społeczeń­
s twa przedwojenny typ papin- 
kowatego młodzieńca i wspó ł­

działać co do rozwoju t o w a ­
rzystw i organizacji  spor towych 
i ćwiczących fizycznie oraz wy­
rabiających karność  organiza­
cyjną i poczucie obowiązku;

b) wspieranie moralne i ma- 
terjalne organizacji spor towych 
i u tworzenie komite tu powiat o­
wego przysposobienia rezerw 
wojskowych;

c) współdziałanie,  aby wszy­
stkie towarzystwa spor towe 
zbierały się na wspólne  ćwicze­
nia czys to wojskowe pod ko­
m endą  zawodowych oficerów.

Wybrano tymczasowy  komi­
te t  organizacyjny,  który na dzień 
3 b. m. zaprosił  przedstawicieli  
społeczeństwa polskiego na 
pierwsze posiedzenie komite tu  
powiatowego.

T yd zień  C z e r w o n e g o  Krzyża 
w Łucku.

W ubiegłą niedzielę zakoń­
czył sią w Łucku „Tydzień Czer­
wo nego  Krzyża". W przybliże­
niu dochód w Łucku wyniesie 
około 1V2 miljona marek,  w czem 
dochód z zabawy w ogrodzie 
miejskim, w dn. 25 m a ja foko ło  
900.000 mk., za co należy się 
zarządowi łuckiego Czerwonego 
Krzyża gorąca podzięka za wiel­
ką energję i zaparcie się, z ja ­
kiem do organizacji  tej zbiórki 
przys tąpił  i ją przeprowadził .

Z magistratu łuckiego.
Dziennik Wołyński donosi,  

że aresz towany pod zarzutem 
nadużyć służbowych przed kilku 
dniami ławnik magis tratu  i kie­
rownik wydziału podatkowego,  
p. Warkowicki,  został  na zlece­
nie p. prokurato ra  wypuszczony 
z więzienia na wolność.  Sprawę 
skierowano do sędziego ś led­
czego, a akta i do kum en ty  w y­
działu po da tkow ego  op ieczęt o ­

wano.  Poborca  wydziału p o d a t ­
kowego,  Wierzyński,  pozosta je  
w więzieniu nadal.

W s p r a w i e  Ch. S z r a j e r a .
W znanej tej sprawie z b ru ­

ku łuckiego p. p o d p rokura to r  
A. Bobkowski  wniósł p ro te s t  
kasacyjny do Sądu najwyższego,  
składając dowody,  że sąd o k rę ­
gowy nie słusznie odrzucił wnio­
sek jego o przyznanie,  że Szra- 
jer „zawodowo" zbrodnię swą 
wob ec pańs twa popełnił.  W ra­
zie n iepomyś lnego  dla Szrajera 
obrotu  sprawy,  grozi mu przy 
po n o w n em  rozpoznawaniu sp ra ­
wy kara śmierci.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .
W d. 28 maja kółko s y m p a ­

tycznych. am atorów p od  reży- 
serją p. Garłowsklego wystawi ło 
w tea t rze  „Odeon" dwie s ta re  
komedyjki  Dobrzańskiego,  „Po­
dej rzana osoba"  i „Kajcio" oraz 
współczesny szkic p. t. „Co za 
bezczelność".

Amatorowie  naogół wywią­
zali się poprawnie  ze swoich 
ról, a trójka, która  odegrała  
szkic „Co za bezczelność"  os ią­
gnęła nawet  pewien s topień gry, 
jeżeli nie artystycznej ,  to za­
wodowej.  W „Podejrzanej  o s o ­
bie" wyróżnili się pp.  Szczer- 
bowa i Łakociński.  „Kajcio" gra­
ny był słabo.  Nazajutrz a m a t o ­
rowie powtórzyli  przedstawienie  
bezpłatnie dla żołnierzy,  co na ­
leży podkreś lić z wielkiem uzna­
niem. Dlaczego tak długo t rzy­
m an o  wieść o przedstawieniu  
w sekrecie? Ucierpiała na tern 
s t rona  finansowa, a przecież 
chodziło o zasilenie kasy Rady 
Opieki Społecznej .

Sufler miał t rochę przyciężki 
obowiązek.  W każdym razie n a ­
leży się i reżyserji  i pp.  arna-



to rom szczere podziękowanie 
i prośba ,  aby częściej dawali 
nam tak miłą rozrywkę.

Zlot so k o lsk i  w  Lublinie.
W sobotę,  dn. 3 b. m. w y­

jechała reprezentacja  łuckiego 
gniazda „Sokoła" na zlot ok rę­
gowy do Lublina. Na zlocie na­
stąpi  oficjalne wręczenie gniazdu 
łuckiemu sztandaru,  ofiarowa­
nego  przez sokolstwo west fal ­
skie.  Gniazdo łuckie p rzygo to ­
wało dwa gwoździe do wbicia 
w sz tandary  lubelskiego i ra­
do mskiego gniazd. Prezes  zaś 
gniazda łuckiego, p. J a w o r o w ­
ski, przygotował  piękny i kosz­
towny gwoźdź do wbicia w sz tan­
dar  gniazda łuckiego.

W ielka kradzież w Łucku.
W ubiegłym tygodniu za­

szedł w Lucku fakt cha raktery­
s tyczny dla obecnych  w mieście 
s tosunk ów.  Oto do Łucka przy­
jechał celem załatwienia rozmai­
tych interesów p. Dobrowolski,  
obywate l  ziemski.  Ponieważ 
w żadnym z hoteli nie mógł  
znaleźć wolnego pokoju,  przeto 
musiał  ulokować się w pryw a t ­
nym domu u niejakiego Szype- 
ra, k tóry niemal zawodowo już 
udzielał gdściny nieszczęśl iwym 
bezdomnym. Tego samego dnia, 
koło północy p. D., wróciwszy 
z miasta,  udał się na spoczynek.  
Kładąc się do snu, złoty zega­
rek  położył na krześle obok 
łóżka, kamizelkę zaś, w której 
znajdowało się przeszło miljon 
marek  (w tern 70000 mk. niem.), 
włożył pod poduszkę.  Podczas  
tego usłużny gospodarz  zamy­
kał sam okienice okna pokoju 
z zewnętrznej  st rony.  Kiedy na­
zajutrz p. Dobrowolski  obudził 
się, to zauważył,  że okienica 
i okno sa m o  było o twar te,  wi- 

-dząc  jednak,  że ubranie leży 
nienaruszone w miejscu, w któ- 
rem je z wieczora położył,  nie 
zwrócił na to uwagi. Po chwili 
jednak,  chcąc zobaczyć,  która 
jest  godzina,  zauważył brak ze­
garka.  Tknięty jakiemś przeczu­
ciem pośpieszył  po kamizelkę— 
niebyło jej jednak pod p o d u sz ­
ką. Wszczął się alarm; przys ła­
ny gospodarz  jęczał i wyrzekał 
na podłych złodziei, że takie 
nieszczęście  na niego sprowa­
dzili. Wszelkie jednak okolicz­
ności  wydały się p. Dobrowol­
skiemu podejrzanemi ,  przywołał  
więc policję i podczas  oględzin 
i poszukiwań s twierdzono,  że 
okno otworzono z zewnątrz,  
przez zawczasu przygotowany 
w ramie okiennej  otwór,  zaś 
na ścianie pod oknem  zauważo­

no odcisk wielkiego palca u nogi, 
k tóry okazał  się odciskiem palca 
syna Szypera.  Pieniędzy jednak 
nie znaleziono, a Szyperzy upa r­
cie wypierali  się popełnienia 
kradzieży.  W rezultacie obu ich 
aresztowano.

Możliwem jest, że policji uda 
się jeszcze odszukać skradzio­
ne pieniądze,  ale w każdym ra­
zie powołane czynniki władz 
administ racyjnych i magist ratu 
powinny zwrócić baczną uwagę 
na ten  fakt i w konsekwencj i 
zwolnić z pod rekwizycji nie­
które hotele,  aby przyjeżdżający 
do Lucka nie musieli szukać na 
noc schronienia w pokątnych 
domach noclegowych.

Zrozpaczeni.
W d. 23 maja włościanie,  

nowonabywcy gruntów z fol­
warku „Swiszczów", pow. Du- 
bieńskiego,  którzy nie mogą 
wejść w faktyczne posiadanie 
nabytych z parcelacji  w r. 1921 
gruntów i budynków dworskich, 
zajętych dzięki ustawie z d. 27/1 
1922 r. przez byłych fornrali 
i osiedleńców wojennych,  k o ­
rzystając z n ieobecności  int ru­
zów, którzy byli w polu, roz e­
brali dach i sufit na naby tym 
ośmioraku,  zamieszkałym przez 
przygodnych mieszkańców.

Jes t  to bardzo charak tery­
s tyczny epizod,  do czego mogą 
doprowadzić  ustawy,  pisane bez 
zbadania sprawy.

Z nad granicy.
Z Krzemieńca donoszą ,  że 

w tych dniach we wsi Chodaki,  
tegoż powiatu,  w nocy grupa 
bolszewików przekroczyła gra­
nicę i z rabowała  sklep, zbudo­
wany i urządzony specjalnie dla 
handlu z Rosją bolszewicką.  
Między rabusiami a wa r towni­
kami baonu celnego wywiązała 
się strzelanina,  w której  rezul­
tacie padł jeden  żołnierz polski, 
a drugi odniósł  rany. W zamie­
szaniu rabusie bolszewiccy,  k o ­
rzystając z ciemności,  cofnęli 
się poza kordon.
N o w y  rozkład jazdy  p o c ią g ó w  

na W ołyniu.
Według nowego rozkładu 

jazdy pociągów na obszarze 
Wołynia przebiegać będą od 
dnia 1 bm.  na linji Lublin—Zdoł- 
bunowo nas tępujące  pociągi.

, P o ś p i e s z n y  Ne 701. odch. 
z Warszawy Gł. 20'°, z Lubli­
na 2° \  z Kowla 5 ” , przyb. Ki- 
werce  7 ”  odch.  7” , przyb. Rów­
nego 8 "’ odch. 9"1, przyb. do 
Zdołbunowa 9-°.—Ne 702. odch. 
ze Zdołbun. 22°°, przyb. do Rów­
nego 2 2 19 odch.  2 2 ” , przyb. 
Kiwerce 23 - odch. 0"2, przyb.

do Kowla l 24, Lublina 5"", War­
szawy Gł. 10ftn.

O s o b o w y  Ne 713. odch. War­
szawa Gdańska 2 1 ’", Brześć 5" 
Kowel 104 ’, Kiwerce przyb.  12”  
odch. 12'", przyb.  do Równego 
14” , odch.  1 4 ’°, przyb.  do Zdoł­
bunowa 5 U.—Ne 714 odch. ze 
Zdołbunowa 12 ’°, przyb.  Rów­
ne 1241 odch. 12 ’\  przyb.  Ki­
werce 14:i:> odch. 144;>. przyb. 
Kowel 16” , przyb.  Brześć 2 1 ” , 
Warszawa Wschodnia 5 1", Biały­
stok 3” , przyb.  Grajewo 7 ” , 
Wilno 7 :’".

O s o b o w y  Ne 2011. odch. 
Warszawa Wsch. 14"", Brześć 21 " 
Kowel 3” , do Kiwerc przyb.  5 1 

odch. 5 ’°, przyb. Równe 7 42 

odch. 7" ,  przyb. Zdołbunów 8 ” . 
Ne 2012. odch. ze Zdołbuno­
wa 22” , przyb.  Równe 22" ,  
odch.  23 ” , przyb.  Kiwerce O ' 2 

odch. 1° \ przyb.  Kowel 3'"’, 
przyb. Brześć 8 :’", przyb. War­
szawa Wsch. 16°’.

Ne 1317. odch. z Kowla 174 
przyb.  Kiwerce 19 :!li odch. 1941”
przyb. Równe 21 11 odch. 2 1 4

przyb.  do Zdołbunowa 2206, 
Ne 1318. odch.  ze Zdołbunowa 6 "". 
przyb.  do Równego 6  odch.  6 " ,  
przyb.  Kiwerce 8 1" odch. 8 ” ,
przyb. Kowel 10” .

Co do Lucka,  to ilość p o ­
ciągów między mias tem naszerrt 
a Kiwercami nie zmieniła się; 
m am y ich, jak dawniej,  s iedem 
w jedną s t ronę i s iedem w d r u ­
gą. Podług nowego rozkładu 
jazdy czas ich przybycia i odej ­
ścia w Lucku jest:

O d e jśc ie Przybyc ie
z Kiwerc do L ucka

1 ” p o

5 :,:> 6 ”
740 8 " 5

8 4" g io

13"" 13''"
l 5 oo 15”
2 0 "" 2 0 ”

O d e jśc ie Przy b y c ie
z L u ck a do  Kiwerc

0 1" O40
4^0 5 20

6 4" 7 1 0

n  so 1 2 ”
1 3 ’° 14”
18:’" 19”

. 23” 23"

pociąg Nr.
1911
1913
1915 pośp.
1917
1919
1921 
1923

Pociąg Nr.
1912
1914
1916
1918
1920
1922

D om  r e k o n w a le s c e n tó w  
w  R ów n em .

Podczas pobytu w Równem 
gen. J.  Hallera i w jego o b ec ­
ności odbyło się d. 8  b. m. 
poświęcenie ,,lzby dla re kon­
walescentów".  J e s t  to nowy za­
kład, u tworzony przez zarząd 
południowo-wschodniego ok rę ­
gu Pol. Czerwonego Krzyża w 
jednym z baraków w etapie
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em igr acy jn ym ;  znajdz ie  w nim 
sc hr o ni e n i e  100 o s ó b  z p o śr ó d  
u c h o ź c ó w ,  k tór ym  w y c i e ń c z e n i e  
nie p o zw o l i  na da lszą  podróż,  
a takż e  ch orz y  ze  szpitala  
m i e j c o w e g o  po  p rze byc iu  c h o ­
roby aż do chwili,  g d y  d o s t a ­
t e c z n i e  s ie  w z m o c n ią .
Szkoła rzemieślnicza w Dubnie.

Bracia Bos i  Mis jonarze  o t w i e ­
rają w Du b ni e  ( d aw n i e j sz y  k l asz ­
tor Karmeli tanek,  ul. Panieńska)  
od  dnia 1 cz er w ca  b. r. S zk o l e  
rzemie ś ln icz ą ,  do  której będ ą  
p rzy jm ow an i  ch łop cy ,  s ieroty ,  
od  lat 7 do  15 b ez  różnicy  w y ­
znania i n a ro d o w o śc i .

Naraz ie u r u c h o m io n e  z o s t a ­
ną w a rsz ta ty  s z e w s k i ,  k r a w ie c ­
ki i koszykarsk i ,  w  miarę  r oz ­
w oju  sz k o ł y  p o w s t a n ą  inne o d ­
działy.  S ie r o ty  . u t r z y m y w a n e  b ę ­
dą b ez p ła tn ie .  W p i s y  r o z p o c z ę ­
ły s ię  już 15 bm.

Z tygodnia*
Sprawy polskie.

S ta n o w is k o  m in istra  ro ln ic tw a
zost ało z ap roponowane  prezesowi  
wielkopolskiej  izby rolniczej p. Bniń- 
skiemu,  który po krótkich naradach 
i rokowaniach propozycj ę przyja.t.

Z w o ln ien ie  z w o j s k a  poborowych 
rocznika 1899 — stosownie  do rozpo ­
rządzenia minis ters twa spraw wojsk, 
ma  nastąpić  z dniem 1 czerwca b. r.

W sp raw ie  o s a d n ic tw a  ż o łn ier ­
s k ie g o  komisja rolna Sejmu przyjęła 
na s t ępu jące  rezolucje:

W sprawie pomocy rolnej: 1) Sejm 
wzywa rząd, aby w catej pełni kwa­
lifikował pewne kat ego r j e  osadników 
do rzędu uprawnionych do ko rzys t a­
nia z bezpłatnej  pomocy  państwa  
w budowie i o t rzymaniu inwentarza 
z demobi lu wojskowego:  2) Sejm wzy­
wa rząd do obciążania osadników 
żołnierzy 1921 r. kredytami  na pomoc  
rolną tylko w tej  wysokości ,  w jakiej 
zostały one faktycznie przez mini­
s t e r s two  skarbu  w toku roku 1921 na 
t en cel asygnowane.  Obciążenie po­
szczególnego osadnika winno za tem 
wynosić taki p rocen t  sumy  szacun­
kowej,  p rzekazanych mu na gruncie 
r emanentów  gospodarczych,  jaki p ro ­
c e n t ,  ogólnej  wartości  przekazanych 
osadnikom r emanen tów  stanowi k r e ­
dyt minis ters twa skarbu na pomoc  
rolną.

W sprawie pomocy budowlanej :  
3) Sejm wzywa rząd, aby do wysokości  
całej sumy a sygnowanej  na pomoc 
budowlaną dla osadników 2 miljardo- 
wego k redy tu—sumy nieuszczuplanej  
żadnymi kosz t ami  administracyjne- 
mi—asygnowano w przeciągu miesią­
ca dla o sadników rozporządzalny ma- 
terjał  budowlany,  względnie pozos t a łe  
kredyty gotówkowe  i przedłożono 
Sejmowi spr awozdani e do 1 lipca b. r.

4) Sejm wzywa rząd, aby w celu 
umożliwienia dla celów osadnictwa 
akcji budowlanej  w jesieni minis ter ­
s two rolnictwa zezwoliło na wyrąb 
i przygotowanie drzewa w okres ie 
letnim:

5) Sejm wzywa rząd, aby do 1-go 
lipca b. r. przedłożył  Sejmowi t ech ­

niczny i f inansowy plan pomocy  bu­
dowlanej  dla osadników z uwzględ­
nieniem bezpła tnej  pomocy w mater-  
jałe budulcowym dla tej części o s ad ­
ników, k tórym ona w myśl ustawy 
przysługuje.

W sprawie s t osunku do ludności 
miejsowej:

6) Sejm wzywa rząd, aby przy 
prze jmowaniu ziemi na osadnictwo 
żołnierskie tereny,  znajdujące się 
w posiadaniu obecnych na gruncie 
drobnych rolników z tytułu drobnych 
dzierżaw lub z mocy ust. 27 I 22 r. 
przedwst ępnych umów kupna — nie 
były przez komisje nadawcze za jmo­
wane,  ani w trybie darowizny przyj­
mowane.  Równocześnie  Sejm poleca 
rządowi stałe i sy s t ema tyczne  p rze­
st rzeganie  uchwał Sejmu dotyczących 
wprowadzenia  na kresach akcji par- 
celacyjnej  dla ludności miejscowej ,  
równolegle z akcją osadnictwa woj­
skowego.  .

Na s t a n o w is k o  w o je w o d y  ś lą ­
s k ie g o  minister  spraw wewnęt rznych 
przedstawił  p. J. Rymera,  a p. Zygm. 
Żyrowskiego na zas t ępcę  wojewody.  
Rada ministrów wnioski te za twier­
dziła; będą one przeds tawione  naczel­
nikowi pańs twa do zatwierdzenia.

W cią g n ie n iu  „ M iljonów ki “ 
w ubiegłą sobo t ę  wygrana padła na 
Nr. 0.470.094, spr zedany w Opatowie.

Ś. p. Konrad K rzyżanowski,  j e ­
den ze znakomitszych malarzy po l­
skich doby ostatniej ,  po ki lkutygo­
dniowej chorobie zmarł  przed kilku 
dniami, w pięćdziesiątym roku życia.

Urodził się i wychował na Ukra­
inie, w Kijowszczyźnie.  Pożerany gło­
dem sztuki, po ukończeniu gimnazjum, 
gdzie powszechną zwracał  uwagę zdu­
miewającemu zdolnościami do rysun­
ków, wyjeżdża do Petersburga,  by 
nad Newą,  w surowej  a tmos fe r ze  
flkademji  Sztuk p ęknych dać się po ­
znać,  j ako talent  niesłychanie szybko 
i silnie się krystalizujący.  Po kilku 
latach studjów petersburskich Krzy­
żanowski  przenosi  się nasamprzód  do 
Monachjum,  do światowej  sławy po r ­
trecisty Holossy’ego,  później  do Włoch, 
aż wreszcie przybył do kraju i w war­
szawskiej  szkole Sztuk pięknych na 
s tanowisku prof esora  w miodem p o ­
koleniu rozwijał talenty,  szczepił  mi­
łość wielkiej a śmiałej sztuki.

We własnej produkcj i  ar tystycznej  
zmarły ar tys ta  osiągnął najwyższy 
s topień mist rzostwa i powodzenia  
w dziedzinie port retu.  W szer egu in­
nych nagród ś.p. Krzyżanowski zdobył 
też i medal  złoty Salonu paryskiego 
za „Por t re t  staruszki".

P rzec iw  z n ie k s z ta łc a n i i |  t e l e g r a ­
m ó w  minis ters two poczt  i telegrafów 
wydało zarządzenie,  które  grozi win­
nym urzędnikom pociągnięciem do 
odpowiedzialności .

Korespondencje.
R ówne, 24 V 1922.

Ze S to w a r z y s z e n i a  k u p c ó w  
polskich w R ó w n e m  d o n o s z ą  
nam:

W jdniu 30 kwie tn ia  b. r. 
o d b y ło  s ię  tu o g ó l n e  zebranie  
c z ł o n k ó w  w o ł y ń s k i e g o  oddz iału  
S t o w a r z y s z e n i a  k u p c ó w  p o l ­
skich,  w k tór em  brało udział  
23  przeds tawic ie l i  n a jp o w a ż n i e j ­
sz ych  firm h and low ych ,  p r z e m y ­
s ło w y c h  i b ank ów .  Zebraniu

p rz e w o d n ic z y ł  p. m e c e n a s  K o n ­
rad Kelus,  se k r e t a r z o w a ł  p. Ta­
d e u s z  Ciągliński.

Na w s t ę p ie  p r e z e s  u s t ę p u ­
j ą c e g o  zarządu,  p. Zd z i s ła w  
Zdzienicki ,  z ł oż y ł  sp r a w o z d a n i e  
z działalnośc i  S t o w a r z y s z e n i a  
za cza s  ubieg ły .  Ze  s p r a w o z d a ­
nia d o w i e d z i e l i ś m y  się,  ż e  o d ­
dział  w oł yń sk i  S. K. P. s tale  
s i ę  rozwija i l iczy o b e c n i e  40  
c z ło n kó w .  W cz a s ie  swej  dzia­
ła lnośc i  zarząd zwraca ł  s z c z e ­
g ó ln ą  u w a g ę  na organizację  
s t ow ar zy s ze n i a ,  d ą żą c  do  p o ­
zyskan ia  k u p ie c tw a  p o l s k i e g o  
na t ęr en ie  c a ł e g o  Wo łyn ia .  
N iez a le żn ie  od  t e g o  zarząd d ą ­
żył  do p r z e pr ow ad z en ia  p o s t u ­
la tó w  z a w o d o w y c h  i o b r o n y  
in t e r e s ó w  k up iec tw a .  W c e l o  
u n o r m o w a n i a  ob rotu  t o w a r o ­
w e g o  z s o w i e t a m i  S t o w a r z y ­
sz e n ie  w y s y ł a ł o  s w o ic h  d e l e ­
g a t ó w  d o  władz  centralnych  
w W ars zaw ie  i p r z e d s ta w i ł o  
w m em or j a le  s w ó j  punkt  w i ­
dzen ia  na t ę  sp ra w ę .  S tarania  
s t o w a r z y s z e n ia  z o s t a ł y  u w i e ń ­
c z o n e  d od a t n im  rezul tatem,  gd y ż  
w ła d ze  centra lne w p r o w a d z i ł y  
s z e r e g  u ła twień  w  handlu na  
granicy.  N ad t o  p rz e d s ta w ic ie l e  
s t o w a r z y s z e n ia  brali udział  w 
pracach komis j i  dani no wej ,  k o ­
misji  d o  badania  cen i innych.

U st ę p u j ą c y  zarząd  p rz e d ł o ­
żył  o g ó l n e m u  zebraniu prel i ­
minarz b u d ż e t o w y  na ok re s  
n a st ę pn y ,  który zo s ta ł  przez  
o g ó l n e  zebranie  za tw ie rd zon y .  
Po  przyjęciu sp r a w o z d a n i a  i za-  
twierdz ien iu bi lansu p r z e w o d n i ­
cz ąc y  zarządzi ł  w y b o r y  d o  władz  
S t o w a r z y s z e n i a  na o k r e s  cz asu  
od 1 maja 1922 d o  1 maja 1923.

Do  zarządu zos tal i  wybrani :  
p. Zdzi s ław Zdzienicki  (dy r ek to r  
T-wa Akc.  „Ziemianin”), p. Ka­
rol L ipkowski  (dyrektor  T-wa  
Akc.  „ P o l k o p o d o l ” ), p. Marjan  
Ciszk iewicz  (dyr.  Warsz.  T-wa  
U b e z p ie c z e ń ) ,  p. Ja n  B u c z k o w ­
ski (dyr.  T-wa Akc.  „Polbal”), 
p. A ug u st  Krasiński  (dyr.  C e n ­
trali Agentur  Han dl owy ch ) ,  p. 
m e c e n a s  Konrad Kelus i P. J ó ­
ze f  Kosiński .

D o  komis j i  rewizyjnej:  p. 
Stanisław Łazica (dyr.  P o l sk ie go  
Banku Kr ajowego) ,  p. Notarjusz  
Stanisław A d a m c z e w s k i  i p„ 
Z y g m u n t  R y ko w sk i  (Sk lep  P o l ­
ski Udz ia łowy) .

D o  komisj i  arbitrów: p. Ka­
mil S i e m a s z k o  (dyr.  T-wa Akc.  
„W ie lk op o la n in ”), p. Jan  Wy-  
ga n o w sk i  (dyr.  Związku Rolni­
k ó w  Wołyń sk i ch) ,  i p. mec ena s .  
Michał  S k o k o w s k i .
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Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych
W Ł U C K U  . . =

podaje do wiadomości, że w dniu 22 czerwca 1922 r. o godzinie 1-ej w południe,
w loka lu  t e g o ż  Z a rzą d u  w Lucku  o d b ę d z ie  się l icytacja przy p o m o c y  deklarac j i  p i s e m ­
nych  na  w ydz ie rżawien ie  na  ok res  sześc io le tn i  2-ch o s a d  m łyna r sk ic h ,  podz ie lonych  na 

2 jednos tk i  l icytacyjne i po łożonyc h  w Nad leśn ic tw ie  Krzemien iec ,  w powiec ie  D ub ie ńsk im .
Szczegóły* wydzie rżawien ia ,  w a runk i  p r z e t a r g u  i wzór  ofer ty  s ą  do  prze jrzenia  

w Z. O.  L. P. w Lucku ,  w w y m i e n i o n e m  Nadleśn ic tw ie  i D e p a r t a m e n c i e  Leśn ic twa

w W arszawie,  (ulica S e n a t o r s k a  15).

Zarząd  Okręgowy Lasów Państwowych 
w Łucku.

481 — 2—1

r q  O  /  T uważany za największego mordercę  now-
L- n  1 i U K U szych czasów musi zejść w cień przed

MUCHOLEPEM,
tym  straszn ym  p o g ro m cą  m uch!!!

N  D R U  był na jw iększym  s z k o d n ik i e m  ludzkości

je s t na tom ias t  jej największym dobroczyńcą!!! Tępi on bezwzglęgnie i rna-
l\/t 1 T (  H  i l  I r* I sowo tę prawdziwą plagę ludzkości—jaką jes t  mucha,—roznosząca  za-1Y1 V . /  n  *  razki wielu chorób zakaźnych. (Pouczające i ze wszech miar uwagi go ­
dne są  pod tym względem odbywające się obecnie  odczyty Czerwonego Krzyża).

u - )  n  jest na jdoskonalszym  z pośród  obecnie  używanych środków ochronnych 1VI I J L H  O L K r  przeciw m uchom  i jedna próba p rzekona każdego o skuteczności tego

MUCHOL E P
śm ierc ionośnego  prepara tu , 

jest do nabycia w e w szystkich handlach,
a hurtową d ostaw ę uskutecznia szybko firma:

„M ucholep” ’ w Krakowie, ul. Jagiellońska 5.
441—1—1

do wszystkich pism w Polsce po c e ­
nach redakcyjnych załatwia „Wielkopol­
ska  Agencja Reklamy w Warszawie ' 

-  Krakowskie - Przedmieście 71. Firmy
i osoby częściej się zgłaszające o trzym ują  specjalne 
warunki, żądać ofert. 453—5

czysto  jableczną,' zgo tow aną t w a r d o  
na żółtym c u k r z e ,  beczułka c z t e r y  
kilo ne t to  Mk. 1.750 opła tne  do każ- 

_____________  dej miejscowości pocztow ej d o s ta r­
cza Parowa fabryka Stanisław a Gurgula, Jorostaw, M a­
łopolska. 3 6 8 - 6 - 5

na poczcie d. 26 maja 1922 roku p o r t ­
fel, zawierający tym czasow e zaświad­
czenie demobilizacyjne, wydane przez 

    Baon zapasow y 34 p.p. w Białej P od­
laskiej, za Nr. 205 S z dn. 12 kwietnia 1921 r„ na imię 
Ludwika Szymańskiego.

Powyższy dokum ent unieważnia się.
Znalazcę upraszam  o zwrot dokum entów  pod ad re ­

sem: Zarząd okręgowy lasów państwow ych w Lucku.
471—1 — 1

7ni lhinni  została  legitymacja, wydana przez naczelnika L y U u l U i l d  5 rejonu pow. Łuckiego za Nr. 1819 dnia 
30 m arca 1921 r. na imię Jó z e fa  Prokupeka.

Powyższy doku m en t  unieważnia się.
480—1—1

zosta ła  k arta  odroczenia  na jeden  rok, r o c z ­
nik 1901 r„ wydana przez P. K. U. w Kowlu 

w ’ dn. 6 111 r. b. za Nr. 793 na imię Pawła Karpuka. 
Wymieniony dokum ent uważać za nieważny.

y 470—3—1

Koncesja dziedziczna 

na aptekę w Pińsku:
    DO ODSTĄPIENIA -------------

Wiadomość:  Łódź, Z ielona 23, Skład aptecz­

ny W ajnsztajn dla X.
3 4 7 8 - 1 - 1
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EKSPOZYTURA WOŁYŃSKA 
Oddziału Parce lacyjno-Osadniczego

Zaizadu Głównego Związku M i i  woiennyth Rzeczypospolitej Polskiej
we W łodzim ierzu przy ul. Farnej Nr 20

--------------  P R Z E P R O W A D Z A --------------

większych posiadłości ziemskich- na podstawie upoważ­
nienia p. Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego 

z dnia 12.111 1921 r.

regulację serwitutów i spraw koloni­
stów, oraz dzierżawców etc. £._;̂

:.3a

Tworzy grupy osadnicze i ma do dyspozycji różnej Twielkości

t m  h e m .
—  K O N K U R S “

Kierownictwo Rejonu Intendentury 
Kowel rozpisuje niniejszem przetarg 
ofertowy na sprzedaż 23250 kg. mąki 
żytniej zanieczyszczonej  częściowo, na- 
dającejsię  na ka rm ę d la t rzody  chlewnej.

Mąkę og lądać  m o ż n a  w m a gazy ­
nie R.Z.G. Kowel codziennie w godzi­
nach  urzędowych z wyją tk iem nie­
dziel i świąt.

Oferty os tem p low ane  w zap ieczę­
towanych koper tach  z nap isem  „Ofer­
ta na kupno  m ą k i “ składać  należy 
w Rejonowym Zakładzie Gospodar­
czym w Kowlu.

Do oferty dołączyć należy zaświad­
czenie na złożone w ad jum  w wyso­
kości 1 %  ° d  oferowanej  sum y w Ko­
misji Gospodarczej  R. Z. G. w Kowlu.

Przetarg odbędzie się dnia 10 czerw­
ca 1922 r. o godzinie 1 O-ej rano  
w Rejonowym Zakładzie Gospodar ­
czym w Kowlu.

Kowel,  dnia 22 m a ja  1922 r.

K iero w n ik  R ejon u  In ten d en tu ry .  -

P O L S K I

Dom Handlowy
GRODNO

ul. Brygidzka 7 Tel. 247.
f tdres telegr. — Grodno P o lhandel .

Z iem nia ków  s to ło w y c h  i fa br yc zny ch ,  c e ­
buli, s ł om y p r a so w anej ,  s iana i m a k u c h ó w ,  
d r zew a  na opa ł  i budulec ,  p rogi  i t. d.
  dostarcza w każdej ilości -------
tanio i na warunkach dogodnych.

405— 3—3

ŁODZ I
M O T O R O W A

—EEE na 20 osób  .
do sprzedania zaraz. W iadomość w Bo- 
ratynie Czeskim u Wacława Balouna. 
Łódź jest  żelazna, całkiem nowa, cena  

przystępna.

482— 2—1
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M a Mioma li i i ik i Silników Waiyfiskiih
dla popierania Rolnictwa, Przemysłu Rolnego i Handlu

S p ó ł k a  a k c y j n a

ma zaszczyt prosić pp. Akcjonarjuszy na N a d z w y c z a jn e  W a lne  
Zgromadzenie, odbyć się mające w dniu 14 czerwca 1922 r. t. j. 
w  środę o godz. 6 ppoł. w lokalu Spółki Akcyjnej w Warszawie

przy ul. Hortensja H r 5 z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie Zgromadzenia,
2) W ybó r Przewodniczącego,
3) Sprawozdanie Rady Hadzorczej ze stanu interesów Spółki,
4) W ybory członków Rady Hadzorczej,
5) Zm iany w statucie,
6) W olne wnioski.

W  myśl § 22. Każdy akcjonarjusz ma prawo osobiście lub przez 
swego pełnomocnika brać udział w W alnem  Zgromadzeniu. Pełno­
m ocn ik iem  może być ty lko  akcjonarjusz; jedna osoba nie może 
mieć więcej, jak dwa pełnom ocnictwa. Pe łnom ocnictwo winno być 
udzielone na piśmie.

W myśl $ 23. Każde 10 akcji daje prawo do jednego głosu, 
jednak jeden akcjonarjusz nie może na m ocy własnych akcji mieć 
więcej głosów nad tę ilość, do jakiej daje prawo posiadanie 7i0 
części całego kapita łu zakładowego.

Akcjonarjusze, posiadający mniej, niż 10 akcji, mogą łączyć się, 
wydając ogólne pełnom ocnictwo, w celu otrzym ania  prawa do jed­
nego lub więcej głosów, lecz w granicach wyżej wskazanych.

W myśl § 24. Posiadacze akcji na okaziciela mają prawo g ło­
su na Hadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, o ile najmniej na 
7 dni przed te rm inem  Zgromadzenia przedstawią swoje akcje lub 
kw ity tymczasowe Zarządowi Spółki Akcyinej (w Warszawie ul. H o r­
tensja 5).

W myśl § 30. Dla ważności postanowień Walnego Zgrom adze­
nia wymagana jest obecność akcjonarjuszów lub ich pełnom ocni­
ków, reprezentujących przynajmniej połowę kapitału zakładowego 
w tej liczbie przynajmniej 2|3 wszystkich akcji imiennych.

W myśl S 32. Rada Hadzorcza zawiadamia, że o ile Hadzwy- 
czajne Walne Zgromadzenie nie dojdzie do skutku w pierwszym 
term in ie , to odbędzie się w drugim  term inie, t. j. w dniu 28 czerwca 
r. b. o tejże godzinie, w tymże lokalu i z tym  sam ym  porządkiem 
obrad i będzie prawom ocne bez względu na ilość reprezentowa­
nych akcji. 469 - 3 - 2



OGŁOSZENIE.
Pisarz  H ip o te c z n y  Sądu  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u , na  z a sa d z ie  art. 1 4 7  U sta w y  H ip o ­
teczn e j  d la  Z iem  W sc h o d n ic h  (D z ie n n ik  U r z ę d o w y  Z. C. Z. W . Nr. 18 —  1919  r.)  

o g ła s z a ,  że  n iżej w y s z c z e g ó ln io n e  n ieru ch o m o śc i  w y w o ła n e  z o s ta ły  do p ie rw ia s tk o w e j  
regu lacji  h ip o teczn e j  w  term in ach  n a s tęp u jących :

12 lip ca  1922 ro k u .

N ie ru c h o m o ść  w m. Kowiu p rzy  ul. Łuck ie j  sk le p  Nr. 9, n a b y ta  p rz e z  Icka L ew ina  od  K o h o sa  Lew ina ,  hip Nr. 1001.

18 lip c a  1922 ro k u .

Dziatka g r u n tu  188,53 sąż  kw. z n ie ru c h o m o ś c i  w Ł u ck u  na p rz ed m .  K rasne ,  n a b y ta  p rz ez  L e jzo ra  R b c in k a  
i D aw ida  Kigata od W ło d z im ie rza  K o lenko ,  hip. Nr. 1003.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n e m  przy  ul. K s iążęcy  zau łek ,  na  g ru n c ie  c z y n s z o w y m  p o w ie rzch n i  119 sąż. kw., n a ­
b y ta  p rz ez  E u g en ję  W ulf inow ą  z w iększe j  n ie ru c h o m o ś c i  M a rce leg o  R y k o w sk ie g o ,  hip. Nr. 995.

N ie ru c h o m o ść  w m ia s te c z k u  Radziwił łowie  przy  ul. L ipow ej pow. K rz em ien ie ck ieg o  p o w ie rzch n i  1075 sąż. kw., 
n a b y ta  p rz ez  A d a m a  D a b c z a k a  od B ro n is ław y  (Brandli) B ram , hip. Nr. 992.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. Kowlu p rzy  ul. D użo-W łodz im ie rsk ie j ,  p o w ie rzch n i  494 sąż. kw., n a b y ta  p rz ez  A jz ika  
i C h a j ę - J e n t ę  małż. Z aśk  z w iększe j  n ie ru c h o m o ś c i .  Walerji  Z aw adzk ie j ,  hip. Nr. 1005.

O s a d a  p dw ie rzchn i  21 dz. 1129 sąż .  przy  wsi (Jlaniki pow . Ł u c k ie g o  w ła sn o ść  F ran c is zk a  S u c h o d o lsk ie g o ,  M ie ­
c z y s ła w a  S u c h o d o l s k i e g o  i innych, hip. Nr. 991.

N ie ru c h o m o ść  w m. K rz em ień c u  p rzy  ul. z au łek  Dziewiczy  p o w ie rzc h n i  o k o ło  1247 sąż. kw.,  n a b y ta  p rz e z  S z y ­
m o n a  G en d le ra  vel H e n d ie ra  od  s p a d k o b ie r c ó w  Marji H o ry s ze w sk ie j ,  hip. Nr. 994.

N ie ru c h o m o ść  p rzy  wsi Ł o p u sz n o  g m iny  P o c z a jó w  p o w ia tu  K rz em ien ie ck ieg o ,  p o w ie rzch n i  67 dz. 111 sąż. kw.,  
n a b y ta  p rz e z  iw an a  S o b c z u k a ,  Iwana B y s t ry c k ie g o  i innych  od  N ikona  Udoda,  W a r łaa m a  B o b ry k a ,  S aw y  D ieg tia ra ,  
J ó z e f a  G o ro c h o s ia ,  A n d rz e ja  Gałuszki,  K o n d ra ta  J a b ło ń s k i e g o ,  J a k ó b a  K raw czyny ,  N ikosza  A n to n iu k a ,  T e o d o r a  Ko- 
z a re w sk ie g o ,  Filipa A n to n iu k a ,  T ro f im a  K o z a ro w sk ieg o ,  J o w y  A n to n iu k a ,  W łasa  Zagnibidy i E u s t a c h e g o  Koz iow y- 
M azu ra ,  hip. Nr. 1012.

19 lip c a  1922 rok u .

N ie r u c h o m o ś ć  w m. D ubn ie  przy  z b ieg u  ul. T w arde j  i A le k sa n d ro w sk ie j  p o w ie rzch n i  8573 sąż. kw., n a b y ta  
p rz e z  J ó z e f a  G a s s e r a  o d  ss . Z ysk ie la  M arsza łk o w icza ,  hip. Nr. 1007.

D obra  z ie m sk ie  p rz y  wsi W o ro n n a  gm. L ub itów  pow . K o w eisk ieg o ,  p o w ie rzch n i  646 dz. 790 sąż. kw. w ła śn o ść  
Zofji M ikułow skie j,  hip. Nr. 1002.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. Ł u ck u  p o w ie rzc h n i  136,64 sąż .  kw. n a b y ta  p rz e z  S t e f a n a  D u d d e  i A le k sa n d ra  D u d d e  od  
Rozalji S to k o w s k ie j  z n ie ru c h o m o ś c i  o b o k  ulicy S z p i ta ln e j  m ięd zy  ul. C h łodną  i T rze c ie g o  M aja,  hip. Nr. 1008.

D o b ra  z ie m sk ie  p rzy  wsi D ro z d n ie  pow . K o w e isk ie g o  p o w ie rzch n i  719 dz. 889 sąż. kw. w ła sn o ść  Marji R a tk o w -  
R ożnow , hip. Nr. 1009.

Działka  g ru n tu  p o w ie rzch n i  100 sąż. kw. z n ie r u c h o m o ś c i  Marji C eza ry n y  z z_aykowskich M ac ie jo w sk ie j  w Ł u ck u  
n a  p rz e d m ie śc iu  W ólka  P o d łu ck a ,  n a b y ta  p rz ez  S fu la -H ersza  O k sa ,  hip. Nr. 1014.

22 s ie r p n ia  1922 ro k u .

D o b ra  z iem sk ie  K o p y tk o w o  vel O k to w in  pow. R ó w ie ń sk ieg o  daw nie j  O s t r o g s k ie g o  p o w ie rzch n i  o k o ło  800 dz 
w ła sn o ść  J ó z e f a  K u rz en ie ck ie g o  w sp a d k u  po  hr. A le k sa n d rz e  llinskim, hip. Nr. 1010.

Działka  g ru n tu  p o w ie rzch n i  40 dz. 670 sąż. kw. p rzy  wsi M iia tyn  po w  O s t r o g s k ie g o ,  n a b y ta  p rz e z  W ilh e lm a  
(Jndda od J a n a  P o l i sz cz u k a  vel J u r c a ,  hip. Nr. 1011.

Z działki g ru n tu  we wsi K ra sn e  pow . Ł u ck ieg o ,  j e d n a  552,6 sąż .  kw. n a b y ta  p rz e z  J ó z e f a  S z p a c z e k a ,  a dwie  
o g ó łe m  139 sąż. kw. n a b y te  p rz e z  J ó z e f a  i A n n ę  małż .  S z p a c z e k  od N ikifora  i A le k sa n d ra  K o w a lcz u k ó w  i od  A n t o ­
n ieg o  J u g a ,  hip. Nr. 996.

D o b ra  z ie m sk ie  U r o c z y s k o  Wilcza G ó rk a  w p o w ie c ie  daw nie j  O w ru ck im ,  W o je w ó d z tw o  W ołyńsk ie ,  p o w ie rz c h n i  
1309 dzies.  4 sąż .  w ła sn o ść  M ikołaja  B a n o w a ,  hip. Nr. 1015.

O so b y  in te r e so w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  term in a ch  p o w y ższy ch  o g o d z in ie  10 rano, do kan- 
celarji W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  Sądu O k r ę g o w e g o  w  Ł ucku  z d o w o d a m i sw y ch  p ra w , o so b iśc ie  
lub  p rzez  o so b y , u rzęd o w n ie  i sz c z e g ó ln ie  u p o w a żn io n e , p od  sk u tk am i z art. 153 p o m ien io n e j

U sta w y  H ip o teczn ej.

4 7 2 — 1 — 1 ( —)  Ignacy Prusakiewicz
Pisarz H ip o tec zn y .
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Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Lucku
ogłasza,  że w dniu 20 czerwca r. b.  o godzinie 12-ej w południe w lokalu tegoż  Zarządu 
w Łucku odbędzie  się drogą przetargu us tnego i deklaracji p isemnych licytacja na sprzedaż 

.  niżej wymienionej  ilości różnych rodzai drewna wyrobionego,  podzielonego na 71 jednos tek  licy­
tacyjnych,  znajdującego się lo c o  las i przy st. kolejow ych w nadleśnictwach: Kiwerce, 
Klewań, Kostopol, Krzemieniec, Łuck, Lubomi, Ostróg, Zabłocie, Czartorysk.

Szczegóły sprzedaży,  warunki przetargu i wzór oferty są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Łucku, 
w Nadleśnictwach i Depart .  Leśnictwa w Warszawie |  ul. S enato rska  15).

(i Ji » ! r . U

Materjał dębowy Ilość Materjał
sosnowy

Ilość Inne gatunki  drewna Ilość

Podkłady pojedyncze,  p o d ­ Szlipry 5482 szt. Kloce jesionowe,  klo­
wójne i pot ró jne  . . . 10223 szt. Belki

T  i JL i. J r  '4  i
260 n r nowe i jaworowe 729 m :i

W ą z k o t o r ó w k i ....................... 697 szt. Tymbry 990 n r 1 Kloce brzozowe
i brzostowe 842 m 3

P o d r o z j a z d n i c e ....................... 3500 mtr. Kopalniaki 44 m 3
bież.

P l a n s o n y .................................. 111 m s Murłaty 478 m :i Opal miękki
i twardy 24830 mp.

Bindry ........................................ 433 lagi Kloce 1137 m ’ Żywica 22359 klg.
S p r y c h y ....................... ; . 47 kóp
Słupy telegraficzne . . . 105 m 3
Kloce b e lg i j sk ie ....................... 193 m 3
Rundy ........................................ 695 m :;
K l o c e ...................................  . 526 itP i

476 - 2 - 1

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Lucku
podaje do wiadomości ,  że dnia 22-go czerwca 1922 r. o  godzinie 1-ej w  południe  
w  lokalu teg o ż  Zarządu w  Łucku odbędzie się licytacja przy pom ocy  deklaracji pi­
sem nych  na wydzierżawienie na okres sześcioletni 13 jezior dzikich o powierzchni  
254 ha, podzielonych na pięć jednostek  licytacyjnych, położon ych  w  N adleśn ictw ach  
K owel, Zabłocie i Krymno.

Szczegóły wydzierżawienia,  warunki  przetargu i wzór oferty są do przejrzenia
w Z. O. L. P- w Łucku,  w wymienionych  Nadleśnictwach i D epar tam enc ie  Leśnictwa 
W Warszawie (ul Sena to rska  15). •
____________________________________________________________________________ *" 474 — 2— 1

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Lucku
ogłasza, że w dniu 23 czerwca 1922 r. o godzin ie  1-ej w  południe w  lokalu tegoż
Zarządu w  Łucku odbędzie się licytacja przy pom ocy  deklaracj i p isemnych  na sprze­
daż 552 kóp klepki d ęb o w ej m em elsk iej, podzielonej  na  trzy jednostki  licytacyjne 
i znajdującej się przy stacjach kolejowych loco las w N adleśn ictw ach  Kiwerce, K o ­
stopol i Łuck.

Szczegóły sprzedaży,  warunki przetargu i wzór oferty są do przejrzenia w Z.O.L.P. 
w Łucku,  w wymienionych Nadleśnictwach i D epar tam enc ie  Leśnictwa w Warszawie 
(ul. Sena to rs ka  15).

475 - 2— 1
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Skandynawsko - Amerykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszaw a, Senatorska 35.
S T A Ł A  P O Ś P I E S Z N A  P O C Z T O W O  - P A S A Ż E R S K A  K O M U N I K A C J A  — =

N A J T A Ń S Z E  O G N I O T R W A Ł E

BUDYNKI I DACHY
, ą  z  p i a s k u  i  c e m e n t u :  c i e p ł e ,  s u c h e  z d r o w e ,  ł a d n e  K a ż ­
d y  m o ż e  s o b i e  l u b  d l a  d r u g i c h ,  ( z  d u ż y m  z y s k . e m )  w y ­
r a b i a ć  m a t e r i a ł  ( p u s t a k i  i d a c h ó w k ę )  n a  n a s z y c h  t a n i e  
f o r m a c h  i  m a s z y n a c h .  1 3  m e d a l i ,  s e t k .  ś w i a d e c t w  . p o ­
d z i ę k o w a ń .  T a k i e ż  f o r m y  d o  w y r o b u :  c e g ł y ,  c e m b r o w i n y ,

" vsK'^tr'rss póucaj,'

J. Zabokrzecki i S-ka
W a r s z a w a , u l. C z a c k ie g o  9

( d a w n i e j  W ł o d z i m i e r s k a ) .
4 3 9 — 3 — 3

Gdańsk — Kopenhaga — New-Y ork
Okrętami  „ F R E D E R I C  VI1I“, „ O S C A R  U“, „ HELL1 G O L A V “, „ U N I T E D  S T A T E S  “.

otrzymać  można tylko wypełniwszy wym agane  przez Konsulat  formularze.

EMIGRANCI i REEMIGRANCI!!
O, którzy chcą b t r a ^
z g ła sza jc ie  s .ę  listo w n  W arszaw ie; S en a to rsk a  35 (o b o k  p o se ls tw a  a m ery k a ń sk ieg o ).
gd zte otirzCrnadeb^zpłatnie najdokładniejsze in fo rm a cje  oraz w y m a g a n e  form u larze i druki.

o  i r k A r y w  W  zeszłym roku otrzymali  wizę amerykańską,  a me wyjechali,  winni,
n a ty c h m ia s t  pTzedłuż^ć p ^ z p o r t  w s taros twie ^ zgłosić się do nas po pot rzebne informacje,  
na tych r  p . k tórzv m ają  ju ż w y k u p io n e  n a sze  szyfkarty  (prepaids) powinni
n a t y ć h m S  P z e s ja T „ ” m ' listem  p o leco n y m  s w o je  a ff id a v it , z „admie n iem czy p o s iad a , ,  
m paszpor ty  zagraniczne, oraz, przez k tóre s taros two wydane.
] Ci, k tórzy nie mają  paszpor tu ,  powinni podać  obecnie  miejsce zamieszkania.

Ute j ja id e  [ia s iil i g ł a s i a p  się n a lstlm iiasl listow n ie  luli osoiiiśnB do nasiBęo biura Scandinavian flm sncan Line
W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A  3 5 ._________________________4 7 9 - 0 - 1

Lwóu), ul. Kołłątaja  /. 5
W arsz ta ty  m a sz y n o w o  - m ec tian ic zn o -ś lu sa rsR is
N o n r a i U 3  maszyn parowych,  lo- 
l l a p i  a W a  komobil,  motorow ro p ­
nych benz. URZFjDZA: tartaki,  cegielnie, 

młyny, gorzelnie.

W o n ®  M o l ]  ślusarshie i M arn iano.

Gdzie kupisz

T A N I O
eleganckie

umeblowanie

11w Polskim Domu 
Handlowo-Prze- 

mysłowym  
w Kowlu.

N in ie jszym  p o d a je m y  do  w ia d o m o ś c i  Pp. n a sz y c h  o d b io rcó w ,  
iż p rzy ję l i śm y  w y łączn e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  „Z ak ładów  K o­

szy k a rsk ich  w Kowlu" i s p r z e d a j e m y

t i a r l o w o  I d e t a l i c z n i e  pa m a c h  k i i k i i e i t i i o i t l : . .
M eble  o g ro d o w e ,  sa lo n o w e ,  k o sz e ,  koszyk i ,  e ta że rk i ,  

łó ż e c z k a  o ra z  m eb e lk i  d z iec in n e  ect .  ec t .
Z p o w a ż a n ie m

P olski D om  H andlow o-P rzem ystow y w Kowlu, ul. Ł ucka  105. Ki

P P F N I I M E R A T A  w y n 0 M- m i e . i e c z n i e  170 m k . ,  k w a r t a l n i e  650 m k . ,  n u m e r  p o i e d y ń c z y  60 m k .  . . .  «  nnr.

n i e c o  z a w i a d o m i e n i a .  . . , . ,
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  1 0  m k .  o d  k a ż d e g o  w y r a z u . _______________________________________________ ___ ___________________________________ __________

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S p ó ł k i  A k o y i n e i  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  R e d a k tO r-W y d a W C a  K arol W aligórski
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k " ) .


